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Wybory włoskie. 


Lwów d. 23. marca. 

W niedzielę — wedle zarządzeń 
masońskich dla sprofanowania reli- 
gii — odbyły sę walne wybory do 
włoskiej Izby posłów. T.legramy o 
wyniku nadchodzą powoli; ogólny wy- 
nik był jednakowoż z góry wiadomy. 
Zwycięży gabinet Rudiniego, jak zwy- 
ciężał każdy gabinet, który właśnie 
wybory przeprowadza, co wszelako ni- 

dy nie przeszkadzało, że nagle ten i 
Św gabinet ujrzał się wywróconym, 
kiedy mu się o tem ani śniło, jak 
tego nawet potężny Grispi doznał — 
pomimo tego nawet, że każda włoska 
Izba posłów liczy ogromny liczbą za- 
stęp posłów, którzy dla swoich wido- 
ków prywatnych są „zawsze ministe- 
ryalnymi* pod każdym gabinetem, jaki 
dojdzie do steru. 

W przeddzień wyborów ogłosił Os- 
servatore Romano, że Watykan i tym 
razem nie poleca kriąlikom braó u- 
dział w wyborach, — i słusznie już 
rzez wsgląd na profanacy niedzieli. 
I mióknie oraz ze hN A prakty- 
oznych. Masoński parlamentaryzm wło 
ski marnieje i niechaj runie sam przez 
się. Gdyby katolicy brali udział w wy- 
borach, mogliby masoni winę wszel- 
kich niepowodzeń składać na „klery- 
kałów*, sobie zaś zasługę wszelkich 
powodzeń. Po zupełnie ujawnionem i 
uznanem przez ogół bankrnctwie sy- 
stemu masońskiego będą mogli kato- 
lisy podjąć się reorganizacyi, uzdro- 
wienia systemu rządowego, i jeżeli 
wtedy wszelaka wina na nich spadnie, 
to także wszelka zasługa przyznaną im 
będzie. 

Marnieje — powiedzieliśmy — ma- 
soński A" włoski, a na 
dowód toczymy list zapiekłego ' 
masona 1 ik MI SYA „klerykalizmu”*, 
rzymskiego korespondenta Berl. Tage- 
Pa który pod datą 16. b. m. na- 


„Już tylko pięć dni do wyborów, 
a nigdzie ani śladu żywego, wesołego 
ruchu wyborczego! Ciągle jeszcze 
wszystko mrzy i śpi w całych Wło- 
szech, wszelkie uczucie polityczne za 


bagnione, i jedynie kilka za lub prze- |jów 
ciw rządowi występujących dzienni- | pisali: 


ków odzywa się melancholicznie jak 
żaby i nikt na to nie zważa. Już to 
nie jeden raz przypatrywaliśmy się 
tutaj wyborom — ałe taka ospałość, 
taka metodyczna obojętność wyborców 
jeszcze się nie zdarzyła. Posiadijący 
w całej pełni wszystkie prawa polity- 
czne, i przynajmniej w teoryi mogący 
w 24 godzinach odświeżyć rząd i ad- 
ministracyą „udzielny lud“ wręcz o- 
sy Bre uchyla się od wszelkiego |, 

głębszego zainteresowania się aktem 

yborów. Juścić być może, iż nawet, 
najbazikóćj dobroduszni i łatwowierni | 
zrozumieli, że przy panującym syste- 
mie rządów nie ma rady, że im wię- 
cej Ai waluych wyborów, to tyl- 
ko tem bardziej podatki się mnożą. 
I powiadają, że chociaż kiedy się ze- 
brał parlament w całej pełni „demo- 
kratyczny*, zawsze musiał pantalone, 
tj. ontrybuent podatkowy nanowo 
głęboko sięgać do kalety. I ogółowi 


Fojleton literacki. 


Z belletry styki : niemieckiej. 
I. 


(Powieścio- -pisarki niemieckie. Ostatnia 
powieść pani Nataly v. Eschruth pod napi- 
sem „Stern des Glückes“). 


Wybitną jest produkcya powieścio 
wa kobiecego pióra w Niemczech. Wy- 
daje się jakby pisały one z tą latwo- 
ścią i skrzętną obowiązkowością, któ- 
ra odznacza ich pracowite upodobania 
w robótkach kobiecych, Niezliczone 
familjsnblatty i cajtungi drukują skwa- 
pliwie te „rapor, bo publiczność nie 

ez 


rozumie pisma przyprawy dwóch 
wę oałą zagarniała niestrudzona au- 


lub trzeob powieści. Gdy dawniej sła- 
torka pani Marlitt, dzisiaj sukce- 
sya po niej została podzieloną między 
jej spadkobierczynie w prostej linii 
jak Hoimburg i i Junghaus i 
między więcej wyje MPEŃ autorki 
imieniem Ida Boy-Ed, Nataly von 
Eschruth, Marie Ebuez von E- 
schonbach. o są najgłówniejsze 
reprezentantki kobiecego pióra w Niem- 
czech. 

Jakaż jest ogólna cecha tego po- 
wieściopisarstwa ? 

Oto przedewszystkiem stałe i wy- 
łączne zajęcie się miłością. Ona jest 
celem, powodem i tłem tych roman- 
sów. (Gdy autorki sangi lskie często i 
ohętnie poruszają tematy społeczne, 
jak Mistress Humphrey Ward, lub też 

na tle semtymentalnym starają. się roz- 


am jakiś motyw udoskonalenia i 
moralnego postępu (jak to bywało w 


- Na wiosnę! I 


ludności woale nawet za złe brać nie 
można, że tak myśli. 

„Rząd i kandydaci muszą jeszcze w 
ostatniej chwili jąć się jakich nadzwy- 
czajnych środków i konceptów, aby 
bodaj część wyborców zwabić do urny, 


bo tylko samemu siebie wybierać, lub 
rzez odkomenderowanych urzędników 
azać się wybierać na posła, to prze- 


k 


cie nie uchodzi. Bez tła 2000 do 3000 
głosów — a w Rzymie czasami nawet | 
mniej — pan „przedstawiciel ludu“ 
jakoś bardzo mizernieby się prezen 
tował. 

„O jakowymś bodaj cieniu ruchu 
wyborczego można mówić chyba u so- 
cyalistów i niektórych radykałów. So- 
cyaliści zwracają się przeciw „radyka- 
łom, i możeby porządne cięgi zadali 
wątłej garstce Cavallottego, gdyby nie 
to że ci „republikanie“ z kretesem 
rzucili się w objęcia gabinetu „reak- 
cyjnego". Tak tedy nasi „czerwoni" — 
taki Mazza i Barzilai w "Rzymie — a 
pocałowaniem rąk przyjmują protekcyę 
rządu i jego aparatu, a z drugiej stro- 
ny rządzących konserwatystów wcale 
to nie razi, że pupilowie ich jawnie 
stawają pod sztandarem republiki, ir- 
redenty i t. p. Co prawda, część repu- 
blikanów, jak Sacchi, odwrócili się od 
swego hetmana. Reszta ruchu wybor- 
czego, to czyste milczenie, chyba iż- 
byśmy puszczane w obieg przez kan- 
dydątów — a między tymi wszystkich 
ministrów — manifesty, mówki baun- 
kietowe i t. p. koniecznie za ruch wy: 
borczy uważać choieli. A wszakżeż i oi 
panowie conajwięcej parę tuzinów, a 
w najlepszym razie stu słuchaczy mieli 
przed sobą, Masa woli spać — wiedząc, 
że we Włoszech wybory chyba „psu 
na budę“ się zdały. Z wyjątkiem so- 
,oyalistów nie masz dzisiaj we Wło- 
'szech żadnego stronniotwa zasadnicze- 
go; decydują interesa osobiste, W:ęc 
też nowa Izbą posłów nie będzie się 
różnić od poprzedniej*. 


Studenckie niepokoje. 


Jeden z korespondentów do dzien- 


ników zagranicznych opowiada nastę-l 


,pujące szczegóły z ostatnich niepoko- 
etersburskich — o których już! 
my — wznieconych przez stu-i P 
dentów szkół wyśszych. 

Kiedy uwięzionych przywódców 
studenckiego tumultu wprowadzono na 
podwórzec więzienny, przypatrywał 
się tej operacyi wielki tłum ciekawej 
publiczności, który się w przyzwoi- 
tem oddaleniu trzymał od łańcucha 
Bryza otaczającego winnych. 
ubliczność ta, złożona z mężczyzn i 
kobiet żywo rozprawiała o wypadku. 
Tak, tak“, perorowała jakaś korpu- 
lentna jejmoś , „biedni studenci, słu 
aznie się oburzają za śmierć swego 
męczennika. W twierdzy męczą naj- 
przód uwięzionych w straszliwy spo- 
sób, a potem żywcem ich wrzucają 
do m łyna, który ich powoli na krupy 
miele*. Oficer policyjny, który zwolna 
przed tłumem się przechadzał, uśmie - 
chnął się na to melancholijnie i po 
francusku rzekł do korespondenta: 
„I oo pan mówi o naszym ludzie? 
Nie złe ma wyobrażenie 0 naszym 


powieściach panny Karanagh), Niemki 
głównie studyują rozwój i przebieg 
miłosnych kolei dwojga ludzi. Jestto 
wynikiem upodobań ogółu a zarszem i 
przyczyną tego szerokiego panowania 
sentymentalnej literatury. Pomimo 
wyższej kultury i szerszego pojęcia 
wykształcenia mas, charakter narodu 
zostaje ten sam. W Niemczech kwi- 
tnie specyalność ; są ludzie wybitni 
w swym fachu, którzy nie posiadają 
ogólnej, choćby powierzchownej arty- 
styczności. Zarzucają Francuzom ich 
dyletantyzm, ślizganie się po wszyst- 
kich gałęziach wiedzy bez zgłębiania 
żadnej. Chwalą się Niemcy, że jeśli 
oo umieją, to umieją naprawdę. W sku- 
tek tego wyłącznego oddania się je- 
dnej specyalności, zątraca wielka ilość 
wykształconych ludzi ciągłość zetknię- 
cia z postępem i dyletanckiem obzna- 
jomieniam się z wszelkiemi innemi 
kwestyami. Po żmudnej i wyczerpanej 
pracy fachowej, to, co jeszcze chętnie 
biorą do ręki... to powieść. Ona sta- 
nowi konieczny dodatek do codziennej 
gazety, ona usposabia do poobiednej 
drzemki, ona tę samą usługę oddaje 
wieczór, kołysząc do sau. W tych wa- 
runkach zapotrzebowanie musi być o- 
gromne, bez względu na gatunek: ce- 
lem jest rozrywka, więc też bardzo | 
rzadko autorowie obdarzeni powszech- 
ną sympatyą i bardzo czytani, wysi- 
leją się na podjęcie i przeprowadzenie 
jakiejs tezy, jak to czynią Francuzi. 

W świecie kobiecym powieść gra 
jeszoze większą rolę. Una jest nieod- 
sownie potrzebną tym syntymental- 
nym i w gruncie zawsze mającym sła- 
bość do postyczności — Niemkom. Gdy 
w Tóchterschule studyowały narodo- 


rządzie!* Korespondent naturalnie nie 
nie odpowiedział, jeno zapytał: „Jakże 
się właściwie ma rzecz z tym studen- 
tem, którego śmieró tak poruszyła 
jego kolegów?* „Nazwiska jego nie 
mogę sobie w tej chwili przypomnieć*, 

odparł oficer, „wiem tylko, że siedział 
w więzieniu w śledztwie za jakieś 
ciężkie przestępstwo polityczne. Wol- 
no mu było w pewnych godzinach 
przechadzać się codziennie po podwó- 
rzu więziennym. Podczas tych prze- 
chadzek nigdy nie zapinał płaszoza, 
a ponieważ o tej porze wieją u nas 
lodowo zimne wichry, więc się naba- 
wił zapalenia płuc, na które w prze- 
ciągu kilku dni umarł. Możesz pan 
sobie wyobrazić, jak troskliwiaśmy 
go pielęgnowali, bo przecież niechę- 
tnie i niełatwo dajemy sobie zabierać 
kandydatów do osiedlenia na Sybirze. 
Mimo tego umarł“. 

Czyn innego oficera policyjnego 
zasługuje istotnie na pochwałę. Mię- 
dzy uwięzionymi studentkami znala- 
zło się też 19 letnie dziewczę, które 
w namiętnem podniecóniu w ten spo: 
sób przemawiało do jednej z towa- 
rzyszek: „Dlaczego ja tu x am być? 
Co mnie obchodzą wasze glu stwa? 
Poszłam dziś ranó do cerkwi, aby po- 
ścić, a w niedzielę miałam pójść do 
komunii, a tak teraz rodzice już od 
kilku godzin czekają na mnie z 
obiadem“. 

„I cóż się teraz stanie? A w doda- 
tku” taka jestem już głodna, że mało 
co nie upadnę! Jestem także kursistką, 
ale oo ja mam za was odpowiadać?" 
Towarzyszka nie raczyła ani słowem 
odpowiedzieć dziewózynie i tylko po: 
gardliwie na nią spojrzała, ale słyszał 
wszystko oficer policyjny i wkręcił się 
nagle do rozmo Ki „Wyglądasz pani 
tak znuźżona, jakbyś miała za chwilę 
upaść, każę pani tu obok w budzie 

odać szklankę herbaty“. Podał ramię 

siewczynie, wyprowadził z gromady 
;i zapytał raz jeszcze: „Pani się na- 

i prawdę tylko modliła w oerkwi?* „Tak 

est, klnę się na Boga!“ „No, to prę- 
est wracaj pani do domu, a tu dwu- 
dziestka na dorożkę*. Nie czekając na 
podziękowanie wrócił oficer dó groma- 
dy er A a dziewczyna popę- 
dziła jak wicher boczną uliczką. 

W kołach studenckich krąży nowa 
plotka, która ma wyjaśniać powody 
tamaultu studenckiego. Oto przed nie- 
dawnym czasem pewną kursistkę, po- 
dejrzaną rozumie się niewinnie o ni- 
hilistyczne machinacye, wtrącono do 
więzienia, a jakiś oficer sponiewierał 
ją używszy do tego fizycznaj prze- 
mocy. Młoda dziewczyna, nowoczesna 
Wirginia, oblała się po tym fakcie na- 
ft} z więziennej lampy i podpaliła, 
aby wśród okropnych męczarni wyzio- 
nąć ducha. Romantycznej tej powiast- 
ce koła urzędowe przeczą jak n IE. 
dziej stanowczo, a nieprawdopodo 
jest ona już choóby dlatego, bo w wię- 
zieniach śledczych nie palą się lampy 
naftowe, jeno płomień gazowy, przy- 
twierdzony do wysokiego sklepienia 
oświeca celę. Mimo to straszliwa op>- 
wieść biegnie z ust do ust i wywołuje 
wrażenie. 

Dzienniki petersburskie milczą o 
wypadku zaburzeń studenckich. 


głowy, jak artystycznie pięknem jest 
das Kwiy- Weibliche. Dla nich nieśmier- 
telny urok Schillerowskiej pieśni zmie- 
nił się w ten pospolity i banalny blask 
ładnych świecidełek ; temu upodobaniu 
pochlebia literatura , słąwiąc wdzięk 
naiwnej miłości. 

Marlitt umiała trafić swemi powie- 
ściami do gustu szerokich warstw; jej 
poetyczne heroiny spełniały idsał nie- 
mieckich kobiet. Czytając ich losy, 
mimowiednie zapominały o prozie ży- 
cia, — z rozognionymi policzkami od- 
czytywały tragiczne dzieje „Drugiej 
żony*, rozczulały sią nad dziejami 
„Złotej Elżani*. Zawsze to była ta 
sama wstrząsająca walka dobrego a 
naiwnego dziewczęcia z demoniczną 
rywalką: ceną zwycięstwa było sórce 
bohatera, który zawsze urzeczy wistniał 
ukochany typ germańskiej siły i po- 
tęgi; na pozór zimny, szorstki, pogar- 
dliwy, w szerokiej swej dłoni miażdżą- 
cy serca kobiece. Ale powoli olbrzyma 
owłada roztkliwiający wpływ pokorne) 
miłości, próbuje mu się opierać bez- 
względnie, a czasem brutalnie: ale 
słodkie spojrzenie jasnowłosej Gret- 
chen rozbraja go i książka kończy się 
;w chwili, gdy do szerokiej swej ger- 
mańskiej piersi przytula wątłą a roz- 
pływającą się w swej miłości postać 
dziewczęcą. 

Powieści Marlitty są ukochanem u- 
rzeczywistnieniem marzycielskich ro- 
jeń: one są ioh odzwierciedleniem a 
zarazem i potężnie podsycają tę czu- 
łostkową poezyę romansowej miłości... 
Nigdzie wprost nie naruszają moral- 


ności, — nigdzie zbyt jaskrawych 
obrazów, — dlatego stanowią zwykłą 


wości z koniekcyi damskiej 


w wielkim wyborze, po niskich cenach poleca 


Z 


wych poetów, wkładano im ciągle PopSŁYae powa ęczniki NJ r tate PTA a e uło E tr Sui > ek. spanżwd E 


. KORESPONDENCYE. 


Poznań d. 30 marca. 
(Kółka włościańskie.) 


Jedno z najważniejszych miejsc w 
szeregu instytucyj naszych należy się 
niewątpliwie kółkom rolniczym wło- 
ścięńskim. Wzory podobnych kółek 
istniały od bardzo dawna, rząd pruski 
bowiem, pragnąc, aby uwłaszczeni w 
początkach tego wieku włościanie zdo 
iali utrzymać się na ziemi, ustanawiał 
osobnych instruktorów i nauczycieli 
wędrownych, którzy mieli zadanie u- 
dzielania drobnej własności wkazówek 
i zakładania tak zwanych „Bauern- 
vereinów. * 

Przez dłngi czas jednakże praca 
w tym kierunku nie miała powadze- 
nia, włościanin był zamało oświecony, 
aby sobie należycie zdać sprawę z ko- 
rzyści, jakie Towarzystwa mu przy- 
nieść mogą. Przeszło 40 lat temu za- 
możniejszy gospodarz MKraziewioz, z 
pod Gniewu w Prusach zachodnich, 
zaczął rozbudzać pomiędzy włościana- 
mi pochop do oświecania się wzajem- 
nego za pomocą stowarzyszeń, a tra- 
fiwszy u licznych sąsiadów na dobry 
grunt, stał się zarazem przykładem 
dla innych okolie. 

W tej pracy pomiędzy włościanami 
Prusy alebdeja wyprzedziły Poznań - 
skie. Gdy jednakże tu znalazł się czło: 
wiek wielkiego serca i poświęcenia, p. 
Maksymilian Jackowski, który kółka 
włościańskie szczególną otoczył opie- 
ką, cały swój ozas im poświęcając, 
z inicyatywą swoją zaś wystąpił w cza- 
sie, kiedy włościanie w ogóle doszli 
do większej świadomości potrzeby po- 
uczania się — sprawa odrazu na zna- 
komite weszła tory. 


Od całego szeregu lat odbywają się! 


tutaj coroczne walne zebrania delega- 
tów kółek włościańskich, przy bardzo. 
licznym udziale włościan, którzy nie: 
tylko w dyskusyi żywy biorą udział, 
lecz z samodzielnemi występują roz-| 
prawami. I tak na tegorocznem wal-' 
nenm zebrani kółek, włościanin Zimy-| 
slony w dłuższym wykładzie udzielał 
rady włościanom, jakim zawodom in 
nym powinni poświęcać się ich syno: 
wie, aby zagroda utrzymać się mo- 
gła w rodzinie i to przy jednem 
z dzieci. Prelegent mówił płynnie. 
bez wszelkich trudności, a trafne u- 
wagi jego wywoływały często głośne 
oklaski. 

Na tem samem walnem zebraniu 
pouczał adwokat Rychłowski włościan 
w popularnym wykładzie o prawie 
hypotecznem, ią zaś czynione 
rzez samych gospodarzy podozas dys- 
kii dowodziły, że wielu włościan 
przedmiot ten zna dosyć dokładnie. 

Najciekawszemi na walnych zebra- 
niach są roczne sprawozdania patrona 


kółek włościańskich p. Maksymiliana przygotowują się energicznie do wy- 


Jackowskiego. Ze sprawozdań tych bę- 
dzie można kiedyś ułożyć bardzo cen- 
ną historyę rozwoju gospodarstw wło 
śelańskich u nas. Dowiadujemy się z. 
nich bowiem najpierw o stopniowym 
rozwoju kółek włościańskich, których 
istnieje 193. Nadto zawiera sprawo- 
zdanie wiadomości o rozmaitych ule-' 
pszeniach, które włościanie z biegiem 


lekturę młodych panienek. Rzadko kto 
„myśli nad tem, ile złego wyrządzić 
może to napięcie atmosfery, ta uta- 
jona namiętność, która jak elektry- 
czność w dniu upalnym przesyca at- 
mosferę i przyspiesza obieg krwi w 
żyłach... 
Od stopnia umiejętności w wytwo- 
rzeniu tej właśnie atmosfery zależy 
powodzenie powieści. Autorki, które 
umiały objąć sukcesyę po pani Marlitt, 
są te właśnie panie Heimburg i Jung: 
haus, dalej Schubin, Eschruth, Boy-Ed. 
By zapewnić sukces powieści, muszą 
tworzyć kunsztowną mieszaninę: zmy- 
słowa namiętność ukryta pod bardzo 
poprawną formą i sentymentalne ma- 
rzycielstwo, oto dwa czynnikijnajwię- 
cej poszukiwane. 
Reklamy księgarskie nadają pani 
Nataly von Eschruth tytuł naj ił 
niejszej obecnie POGADAĆ T, 
źne edycye potwierdzają ten LO 
materyalnym rachunkiem, To też ce- 
ny tych drobnych tomów zawsze wy- 
sokie a mimo tego pokup wielki i ra- 
zem z nim popularność i sława. Zwła- 
szcza w świecie kobiecym — imię pa- 
ni Esohruth zyskało wielką sympatyę 
— rok rocznie pojawiaja się jej u- 
twory „Hofluft*, ngnade*, „Scher- 
ben“ — ostatnim” Hat wutomowa po- 
wieść „Der Stern des Gliieks*, 
Czytelnikowi polskiemu nie przy- 
Rome ta rzecz do smaku. Jest to je- 
no więcej wcielenie niemieckiego 
ideału des deuschen Ewig- Wetblichen i 
der edlen Mdnnerkraft. Ta sama para ko-| — 
chanków tylko w innej formie i po 
staci już znana nam z tylu powieści! 
Treść jest następująca: 
Wśród strasznego wichru i śnieży- 


czasu w swoich gospodarstwach wpro- 
wadzają. Rozumie się, że następuje to 
głównie pod wpływem działalności kó- 
lek i to przeważnie z inicyatywy ich 
patrona. Przez długie lata patron pra- 
cował nad przekonaniem włościan o 
ważności ubezpieczenia od ognia i 
gradu, wyjednawszy równocześnie w 
jednem z towarzystw dogodne dla 
kołek kółek włościańskich wa- 


przyszłych posyłkach dla salonu. Go 
debski, zajęty pomnikiem Kopernika i 
medalionem Matejki do kościoła: Panny 
Maryi w Krakowie, nio tego ruku-nie 
wystawia, tem bardziej, że posyła pa- 
rę rzeczy do działu polskiego na, wy- 
stawą wenecką, mianowicie: „Perswa 
zyę” i biust Kraszewskiego. "P. Szy- 
SH wystawi w salonie, prawdo:- 
podobnie na polu Marsowem, w. dziale 
runki. frześbiarskim, grupę trojga ludzi, dźwi- 
Patron popularyzował też ubezpie- gających na sobie ciężar życia: młodą 
ozenie od klęski gradowej. Dziś głó- szaty starca zrezygnowanego i 
wnie pracuje nad przekon niom wło- młode ego buntującego się atletę. Go- 
śolan o potrzebie rachunkowości w go- | rączkowo prawdziwie pracuje p. Woy- 
spodarstwie. Sam wyszukał praktycz- | dyga, który przygotowuje cztery dzieła; 
ne ku temu podręczniki a ze sprawo- jestto jakoby przełom w działalności 
zdania dowiadujemy się, że już kilku- tego artysty, oddanego dotychezas 
set gospodarzy włościańskich rachun- | sztuce zbyt urzędowej, a który zdolny 
kowość u siebie zaprowadziło; bardzo jest do wysiłku, jakiego się po nim 
są z tego zadowoleni i szerzą propa-| nie spodziewali może nawet i jego 
gandę pomiędzy innymi perepea: Biust Lisowczyka, dosko, 
Ze sprawozdania dowiadujemy się |nała twarz drapieżnego. ptaka na cza. 
też, że włościaniu w Poznańskiem i|tach z wyciągnięta szyją — jest pra 
w Prusach zachodnich już me wie cojwdziwem dziełem sztuki i nie dziwię 
to jest trzypolówka, że wszędzie są|się, że Barbedienne (znany handlarz 
pozaprowadzane gospodarstwa płodo- | dzieł sztuki) kupił prawo reprodakcyi. 
zmienne, że jedną z główniejszych|i laó będzie w bronzie tę rzecz w 
czynności w kółkach jest zbiorowe |licznych kopiach. „Dante“ Woydyg;, 
zwiedzanie gospodarstw, oo w r. 1896|mimo zalet pierwszorzędnych techniki, 
stało się w 181 gospodarstwach. Da-|mało do mnie mówi, ale za to grupu 
lej pośredniczą kółka w nabywaniu | czterech osób: „Lisowczycy porywają- 
sztucznych nawozów, których w roku|ey kobietę,“ której zabili męża, jest 
1896 zakupiono dla gospodarstw wło-|szeroką, śmiałą kompozycyą. która 
ściańskich 62,856 centr. czyli o 22.000|stawia Woydygę pomiędzy mistrzami, 
entr. więcej aniżeli w roku poprze-|w rzeźbie; jestem pewien, że dzieło 
dnim, to dużą zrobi n espodziankę w War- 
Kółka włościańskie pracują nad u-| szawie. 
lepszeniem inwentarza żywego i uzu- O malarzach mniej mam wiadomo- 
pełnieniem w gospodarstwach inwen-|Ści, zresztą kolonia malarska w Pary- 
tarza martwego przez wprowadzenie |żu obecnie mniej Fi powaśną, niż to 
ulepszonych maszyn i narz dzi rolni- |bywało. Czesław Jankowski, niedawno 
czych. Z inicystywy kół k powstało |z osobną wystawą wystąpiwszy, nic 
kilka spółek drenerskich i kilka spó-|zapewne do salonu nie poszle. P. Szy- 
łek Ra ffeisenowskich kredytowych.  |manowski robi się rzeżbiarzem. Wi- 
Jednem słowem we wszystkich kie- | działem doskonały portret p. Edwarda 
runkach kółka prasują nad zawod>- |Loewy'ego : na tle zimowego, ale bez- 
|wem wykształceniem wł ścian i nad|śnieżnego górskiego pejzażu, pełnego 
jpolepszeniem ich bytu materyalnego. jakiejś doskonale oddanej melancholii 
| Praca ta przynosi istotnie plon obfity, |— figura myśliwego; tym myśliwym 
| widocznie głównie w podnoszeniu się|jest jeden z większych właścicieli 
a AMA włościańskich i wgglę-jziemskich we Francyi; rysunek wy- 
nym ich dobrobycie. To też włościa- |borny, charakterystyka silna i wyra- 
n.e nie dopradzają się u komisyi kolo- dm jeden x lepszych portretów. P.- 
nizacyjnej, aby od nich nabywała | Myrton Michalski wystawi parę R: 
i zagrody, chociaż komisya chętnie ku. |tretów; jeden kobiecy na tle żóltej ko- 
puje kompletnie urządzone gospodar |tary, nie bez zalet. P. Władysław Gran - 
stwa włościańskie, bo ich już parcelo-| zow wystawić ma pejzaż, widok Pa- 
wać i osobno urządzać nie potrzeła.|ryża w nocy z oddali, z łuną od świa- ` 
(Zwiększanie liczby gospodarstw wło- teł ; nastrój poetyczny, malowanie bar- 
(ściańskich przez parcelacyę tych więk- dzo efektowne. W. 
ae obszarów, których właściciele w 
u swoim utrzymać nie mogą, w da- 
» z warunkach tedy stanowić może 
| najsilniejszą zaporę przeciwko Drang 
nach Osten. 


| 


Nowa izba posłów. 


Z Wiednia piszą do Czasu: 

Wynik wyborów przedstawia tę 
samą, a nawet zwiększoną pstrokac- 
znę co dawniej. Jaka z tych różno-' 
barwnych kamyczków ułoży się mc- 
zaika? Między licznemi stronnictwami 
i odcieniami są pokrewieństwa, które 
zbliżą do siebie niejedne frakcye. Wiel- 
kich idei i wielkich spraw nie ma wy-- 
pisanych na sztandarach wszystkich 
tych stronnictw. Ich miejsce zajmu 4 
wciąż jeszcze komunały po części zu- 
żyte, oraz programy nieco parafialne. 
Prawie wszystkie stronnictwa wiedzą 
tylko to, czego nie chcą ; mało które. 
wie, co chce. Brak także Sia RÓ Pu PY OWJIO pe ma LWYOONŻONIE 0 ISSEY ij mnimsist mit wnim „pł EBC OOO WO r Biagioni Tymosasem_trookę (wiadómości?i6. wię, udo okod Brak tiise SYDNPYSĄ 


Paryż d. 15 marca 
(Polscy malarze.) 
Salon już niedaleko i nasi artyści | 


| stąpienia, które w tym roku będzie 
Molak niż lat poprzednich. 

[ymczasem mamy zapowiedziane dwie 
| wystawy zbiorowe: portrecistki panny 
Ostrowskiej i jednego ze znanych 
„niepodległych“ w sztuce, p. Włady- 
Sława Ślewińskiego; o obydwóch na- 
piszę wam obszerniej, jak je zwiedzę. 

Tymczasem trochę wiadomości o 


|; 


cy wyjeżdżają patrzeć na książęce ło- 
wy dwie młode panny: baronówna Be- 
nedykta Floringsdorf i jej znajoma z 
lat dziecinnych obecnie śpiewaczka 
Marga Daja. Nieszczęśliwy jeżdziec, 
oszołomiony upadkiem znajduje się na 
ich drodze. W czasie gdy Marga roz- 
pacza, Benedykta ratuje młodzieńca, 
którego widok budzi natychmiast w 
jej serou romantyczną miłość. Odsyła 
go do książęcego zamku, Margę rów- 
nież do domu wyprawia, sama czeka 
jąc na konie strasznie się przeziębia 
i wskutek tego nagle traci słuch. Ró 
wnocześnie z tem nieszczęściem spada 
na nią wiadomośó, że ów piękny jeż- 
dziec to był nikt inny, tylko drugi 
syn książęcej pary książę Percy. Zim 
ne podziękowanie wysłane z kancela- 
ryi ochmistrza jest jedynym objawem 
wdzięczności. 

Tak więc nieprawdopodobieństwo 
jedne za drugiem od romantycznego 
uratowania i nagłej miłości do tej obo- 
jętności względem swej wybawicielki. 
Książe, choć ma być dziwnie szlache- 
tny i głęboko czujący, nie poczuwą się 
do osobistego dowiedzenia się o Bene- 
dykcie, wskutek tego cała historya jej 
ogłuchnięcia jest mu obcą. Słyszymy, 
że baronówna  Floringsdorf stanowi 
pierwszą partyę w kraju a przez dziadka 
ministra ciągłe ma relacye z wielkim 
światem stolicy, Cóż za szczegól- 
na dyskrecya w zachowaniu tajemnicy 
jej nieszczęścia | 


a w chwili, gdy ją znowu chce pod- 
jąć, dowiaduje się o chorobie i-o:zge- 
nie swego doktora; po jego śmierci 
kuracya dalej prowadzona, już żad- 
n go nie daje Benedykcie polepszenia. 
Jedna tylko nadzieja w księciu Per- 
oym, który wolą autorki jest znowu 
jedynym specyalistą mogącym wyle- 
czyć Benedyktę. Został on bowiem 
doktorem, jak brat cesarzowej nna 
ckiej książę Karol Teodor i ac o 


zakład leczniczy dla ubogich chorye 
Warunkiem przyjęcia jest świadectwo 

Jakże je otrzyma bogata. dziedzi- 
ozka? Autorka znowu wymyśla spo“ 
sób na to, nie troszcząc się, Łe. cią: 
gle biała nitka fastrygi autorskiej 
sczepia własnowolnie różne niezależne 
epizody. Marga Daja, owa towarzy - 
szka Benedykty, smutnie kończy awój 
zawód śpiewaczki. Poślubia nędznego 
artystę-cygana, który w przeciągu ro- 
ku opuszcza ją wraz z daieckiem. 
Marga chore musi starać się o świat 
dectwo ubóstwa; tymczasem losy pro- 
wadzą ją do Floringsdorfu. Jej to imię 
i dokument weżmie Benedykta,“ aby 
się za pomocą nich dostać do zakładu 

Czułe i sentymentalne czytalnidzki 
mają teraz do syta powodn do roz- 
księciu bez nadziei żadnej — kryjąca 
się przed nim, a zarazem oczekająca 


ubóstwa. 

księcia Percy. 

tkliwienia. Benedykta zakochana w 
z ręki uwielbianego pomocy w kalect- 


Benedykcie obiecują wyzdrowienie | wie, którego był powodem. Wielka 
ję zie więc do specyalisty, gdzie|dama w zakładzie ubogich «pod na- 
zdala widuje jego asystenta księcia |zwiskiem spiewaczki, której istóryi 


Percy — ten bowiem oddaje się z za- 
pałem studyom lekarskim. 
Śmieró dziadka przerywa kuracyę, 


nie zna książę; same nieprawdopodo- 
bieństwa! Ale jakżeż ich autorce nie 
przebaczyć, gdy tak tkliwe sceny 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


przywódców ; wielkich zaś mowców 
dostarczą chyba po raz pierwszy wy- 
brani posłowie. Wszystko coraz bar- 
dziej czyni z parlamentaryzmu nega- 


tywną potęgę, z którą dlatego liczyć 
się trzeba, że się bez niej obejść nie 
można. 


Glównem znamieniem ostatnich wy- 
berów jest wyraźny zwrot jeżeli nie 
do zasad, to do przedstawicieli kon- 
serwatyzmu i katolicyzmu, zwrot tak 
wyraźny, że głębokie wywarł on wra- 
śenie na rozumniejszych i nie płytko 
myślących przewódcach przeciwnych 
Eieronbów: Drugim objawem wyborów 
jest wzmożenie się żywotności czeskiej 
przy jednoczesnem osłabieniu stron- 
nictwa liberalno- niemieckiego. Niem- 
ców wybrano do parlamentu bardzo 
wielu, ale zmalała liczba niemieckich 
liberałów. I nareszcie okaże się dowo- 
dnie, że przedstawianie żywiołu nie- 
mieckiego w Austryi nie jest ani wy- 
łącznym przywilejem, ani wyłącznie 
zadaniem liberałów. Jest to niezawo- 
dnie jeden z najważniejszych skutków 
ostatnich wyborów. 

O ile sądzić wolno, skład nowej 
Izby nie utrudni, ale ułatwi zadanie 
prezesa gabinetu. Hr. Badeui oświad- 
czył w dawnej Izbie, że z wyklucze- 
niem żywiołów skrajnych i wywroto- 
wych weżmie większość, gdzie ją 
znajdzie; otóż obecnie nie tylko że 
są warunki po temu, aby powstała 
większość, bez której dłażej hr. Ba- 
deni obchodzić się nie chce, ale do 
tego rząd ma wolny wybór między 
paru kombinacyami. Na stronę której 
z tych kombinacyj przychyli się. za- 
leżeć będzie oczywiście od samych 
stronnictw. 

Z tego, co wyżej stwierdziłem, je 
dno jednak wynika, że przy powsta: 
niu większości nie mogą już być dłu- 
żej ignorowani Czesi, a zatem także 
sprawa czeska. To też należy oczeki- 
waó w najbliższym czasie ważnych w 
tym kierunku faktów. Dalsze ukształ- 
towanie się większości zależeć będzie 
od tego, jak druga strona, intereso- 
wans w stosunkach Czech zachowa się, 
oceni i przyjmie ta fakta. Czy zdoła 
ocenić ważność dla sprawy, którą 
przedstawia, tej państwowej potrzeby ; 
ozy też | go zaślepienie stronnicze i 
namiętność rasową, zechce popchnąć 
wypadki w kieranku jej wprost prze- 
ciwnym. Nie ma pod tym względem 
ładnego ze strony rządu parti pris, 
prócz postanowienia utworzenia więk- 
skości ori państwowej, socyal- 
nie zachowawczej. 

«> QGłównem zadaniem, a nie obowiąz: 
kiem Izby, będzie odnowienie ugody, 
mnięmam nawet, że przez dłuższy 
czas. wyłącznym. Co do spełnienia te- 
o obowiązku, więcej daje w tej chwi- 
H rękojmi nie zebrany jeszcze parla- 
men$ austryacki, niż obradnjący sejm 
węgierski, mający ogromną większość 
reądpwą. — Do nader dlą gabinetu 
hrabiego Badeniego pomyślnych wyni- 
ków. zaliczyć trzeba poprawny i spo 
kojmy przebieg sejmów przed wybo- 
rami, Oraz samych wyborów. — Do 
niedawna wzburzone umysły w spra- 
=ie ugody z Węgrami, jakby za ja. 
kiemś zaklęciem, uspokoiły się i ni- 
gdzie podczas akcyi wyborczej sprawa 
nie wystąpiła w sposób grożny, lub 
zkodliwy dla odnowienia państwowe 
go paktu. Nawet, jeżeli nie najzacięt- 
szy, to najhałaśliwszy instygator i 
przeciwnik Węgrów, p. Lueger, zapa- 
nował nad sobą i zaniechał gromkich 
przeciw nim filipik. Nadało to inną 
nieco tutejszemn antysemityzmowi fi- 
zyognomię, a do tego jego nad socya- 
lizmem zwycięstwo przyczyniło się do 
pewnego przeistcczenia znaczenia jego 
sprawy, tak, iż dzis prawdopodobne 
burmistrzowstwo p. Lnegera straciło 
swój jad, drastyczność, a może i do- 
niosłosć. — Bodaj zresztą czy siłą rze- 


czy antysemityzm tutejszy sam 


nieco nie zreformuje. 


Echa wyborcze. 


Stanisławów d. 18 marca. 


W nr. 70 Gasety Narodowej « dniaj miej o dosłowne umieszczenie w naj- 
11 bm. korespondent z „Zabłotowa* bliższym numerze Gaz. Narodowej na- 
targnął się niesłusznie na dobre imięfstępującego sprostowania: 


byłego katechety naszego W. ks. J. 
Litwinowicza, obecnie prałata tutej- 
szej kapituły, obwiniając tegoż, ja- 
koby on „w swoim czasie cąłe godzi- 
ny nąuki religii trawić miał na pod- 
sycaniu nienawiści do Polaków w u- 
stępach lektury polskiej (?1) z okazyi 
jawienia się Rusina w teatrze pol- 
skim, lub na wieczorku Mickiewicza, 
szukając wątku do wytwarzania ple- 
miennej nienawiści, do obrzucania 
błotem wszystkiego co polskie i że 
po godzinach religii wracali ucznio- 
wie zrewoltowani, oburzeni i do bój- 
ki skorzy*. 

My podpisani, jako byli uczniowie 
z całego okresu służby nauczycielskiej 
W. ks. Litwinowicza, sumiennie i 
z prawdą zgodnie poświadczamy ni- 
niejszem, iż W. ks. J. Litwinowicz 
zawsze z ścisłą objektywnością wy- 
kładał nam naukę religii, nigdy nie 
trawił czasu na próżnej gadaninie, 
ani też w wykładach swoich żadnych 
nie czynił dygresyj politycznej natu- 
ry i nietylko nie wzniecał plemiennej 
nienawiści do braci Polaków, ani nie 
wyrażał się ubliżająco o narodowości 
polskiej, ale przeciwnie tak na eks 
hortach, jak też przy każdej sposo- 
bności zagrzewał młodociane nasze 
serca do czynnej miłości bliźniego 
bez różnicy wyznania i narodowości, 
tudzież zachęcał nas do bratniej zgo- 
dy i wyrozumiałości wzajemnej, przy 
pominając nam nieraz klasyczne przy- 
słowie: concordia res parvae crescuni, 
discordia res maximae dilabuntur. Nie- 
podobna zatem przypuścić, żeby z te- 
goż przyczyny, po nance tak ze 
wszech miar budującej i pełnej na- 
maszczenia wracali uczniowie zrewol- 
towani i do bójki skorzy. 

Także nie wzbraniał ten zacny ka- 

łan nikomu uczęszczania na wieczor- 
ki Mickiewicza, lub na przedstawienia 
teatru polskiego, chyba jeżeli sztuka 
przedstawiana przypadkiem — nie zga- 
dzała się pod względem pedagogicznym 
z przepisami szkolnymi. 

Niemniej też tutaj podnieść chce- 
my, iż nasz ks. katecheta, przy swej 
łagodności i rzadkiej dobroci serca, 
zawsze gotowej nieść pomoc czy to 
radą, wsparciem lub też wstawieniem 
się u kolegów swoich za uczniem w 
potrzebie będącym, zjednał sobie był 
u wszystkiej młodzieży, bez różnicy 
narodowości, sympatyę, przywiązanie 
i ogólny szacunek, które to uczucia 
dotąd nie wygasły w sercach naszych. 

Otóż tedy wyczytawszy krzywdzą- 
ce obelgi przeciw szanownej osobie 
naszego katechety niesłusznie wymie- 
rzone, uważaliśmy za nasz obowiązek, 
z całą stanowczością odeprzeć potwarz 
nań rzuconą i jesteśmy przeświadcze- 
ni, że z nami solidaryzują się wszyscy 
tegoż uczniowie, z których dzisiaj 
setki jnź zajmują wybitne stanowiska 
po całym kraju koronnym. 

Na mocy zatem §. 19 ustawy pra- 
sowej, a raczej w imieniu prawdy, 
uprzejmie upraszamy o łaskawe umie- 
szczenie niniejszej obrony w łamach 
swojej Gazety. 

Tusząc, iż wielce szanowna Redak- 
cya, oddając hołd należny prawdzie i 
kierując się sprawiedliwością, nie zech- 
ce odmówić naszej prośbie, kreślimy 
wyrazy szacunku i poważania. 
Światosław Szankowski, ck. adjunkt są- 
du obwodowego. Dr. Jan Mandyczew- 


przed nami przesuwa! Znamy tam je- 
dną zwłaszcza. której efekt jest nie- 
zawodny: oto gdy książę mimo wstrę- 
tu dla autorki decyduje się trzymać 
jej głowę do operacyi: Tymczasem 
czuje, jak do tych ślicznych skroni 
napływa krew gorącą falą, jak tętni 
gorączkowo i magnetycznym wpły- 
wem w nim dreszcz ognisty wywołu- 
jąc dziwi go rozkosznie. Jest to 
róbka tej umiejętności, której sekretu 
nauczyła Marlit: wzbudzenia uwagi 
zmysłów w czytelniku: to coś tak jak 
kckieterya wyrafinowana ukryta pod 

naiwną twarzyczką dziewczęcą .. 
e po tylu latach wierność Bene- 


łatwo, zwłaszcza gdy tak do końca 
drugiego tomn nie daleko. Baronówna 
Vloringsdorf czuje, że książę ją poko- 
chal, nie zważając na jej podrzędne 
na oko stanowisko — ale ta reprezen- 


iserwacyi nie ma mowy, 


spostrzega ją, marne zielę przydroźne 
jak słońce, które nagle przenika cie- 
mne chmury i z miłością na kwiat 
spegląda*. Oto próbka stylu autorki 
„gwiazdy szczęścia” którą jest miłość 
dana ręką Bożą“... 

Z krótkiego tego streszczenia wi- 
dzimy, że najnowsza powieść pani 
Eschruth cierpi na kardynalną wadę 
budowy samej intrygi i zarazem na 
mnóstwo chronicznych słabości. Nie- 
prawdopodobienstwo sytuacyi nagina- 
jących się do woli autorki, a tak mi- 


'sternie z sobą pokombinowanych, że 
jedną nitkę pociągnąć a cały węzeł 
się rozleci, uderza od razu. A przytem; 
dykty jest wynagrodzona, domyśleć się ta czułostkowa, ta sentymentalna kon- 


wencyonalnośó figur! O prawdzie ob- 
postacie odkalkowane według wzorów 
dawno zużytych, a ich dusze skombi- 


nowane według starych recept | 


tantka „des Milden und des Żarten*, prostoty uderza tu jaskrawo i stąd też 


nigdy nie czuje ani nie działa po pro- 
atu. Opnuszcza zakład zawsze jako 
Marga Daja, choć przecież może przy- 
puścić, że księcia zetknięcie z mężem 
jej przyjaciółki rzeczywistej Margi 
objaśni o wielu rzeczach, które zdej- 
mą aureolę jej dziewiczości tak potęż- 
nie na niego działającej — ale Bene- 
dykta wie od autorki, że się wszystko 
dobrze skończy i właśnie z ust nędz- 
nika dowie się książe to, co go zaw- 
sze tak intrygowało, mianowicje: dla 
kogo narażała się na przeziębienie ? — 
Jeszcze książę nie wie, kim jest Marga 
Daja; ale wie, że jest już rozwiedzio- 
na i spieszy się do Floringsdorfn, 

dzie maskarada się kończy i praw- 


iwa Benedykta zostaje narzeczoną |krainy fantasyi! 


swego idealnego kochanka. „On którego 
oałemi latami kochała i czciła z má- 
rzycielską tkliwością, on który stał 
przed nią jak postać świętego wysoko 
i niedostępnie, on sohyla się nagle i 


zdziwienie, czemu tak lichej powieści 


i księgarnie i krytyki i sympatye pu- | 


bliczności dają tyle poklasku! O ko- 
chane Niemki — czyż doprawdy czy- 
tając pracę pani Eschruth nigdy nie 
perównacie jej elukubracyj z rzeczy- 
wistością? Czyż nigdy wam nie przyj- 
dzie na myśl, że marną jest powieść, 
która jak bajka bawi wyobrażnię tyl- 


ko i w końcu jak ona musi uspió doda 
cinną głowę, zapełniając ją marzyciel- | któryc 
lodbywa). Z tych 76 posłów jest: 56 


skim kramem estetycznych miłości. 


oyi z Mielca pod dniem 17. marca w 
nr. 78 Gas. Nar. umieszczono, jako- 
bym w powiecie mieleckim stawa' ja- 
wnie w obronie kandydatury Krępy; 
albo że ja to jestem jednym z owych 
panów, co to w szynku Kolińskiego 
w Mielcu świecili tryumf Krępy nad 
hr. Rejem z Przecławia przy ostatnich 
wyborach do Sejmu odniesiony, i tak 
zwycięstwem Krępy się cieszyli i chłop- 
stwu całemu cieszyć się pomagali, że 
zdrowie Krępy nawet wbrew powszech- 
nie przyjętemu zwyczajowi nie winem, 
jeno cieniutkiem piwem chmielowskiem 
pili, i chłopstwu pić kazali — oczywi- 
ście w tej błogiej nadziei, że tym czy- 
nem w ich mnieman'u nader polity- 
cznym i zręcznym łaskę Krępy i ca- 
lego chłopstwa na niedalekie wybory 
do Rady państwa sobie pozyszczą. 


najmniejszego pociągu do polityki i 


akcyj politycznych, na co potrzebny 
taki Krępa, abym miał popierać jego 


syi komisy! 
Krępą. Lecz prawdą jest najszczerszą, 
że w dniu wyborów widząc po raz 
pierwszy  Krępę, 


ny powiedziałem sobie: „Tak? Ej, to 
teraz nawet Stojałowskiego usłucham, 


nich stworzeni, 


nawet 


o wszystkie | 


Brak ' 
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sięjski, adwokat krajowy. Dr. Mikołaj Sa- 
bat, profesor gimnazyalay. Prokop Mo- 
stowicz, profesor gimnazyalny. Bazyli 


Tkaczkiewicz, prof. gimnazyalny. 


Z pod Mielca, Czermin 21. marca. 
Nie chcę się odwoływać do §. 19 
ust. pras, jedno przypominając: 4u- 
diatur et altera pars, proszę najuprzej- 


Nieprawdą jest, co w koreaponden- 


Ale mnie, nie czującemu w sobie 


kandydaturę ? 

Nieprawdą też jest, jakobym miał 
pierwszy, jako przewodniczący komi- 
wyborczej, głosować za 


przypatrzywszy się 
i przysłuchawszy się mu, rozczarowa- 


bo w samej rzeczy ten cały Krępa 
— ale też i na tego, którego 
Stojałowski poleca, głosować nie mogę 
żadną miarą, dam więc głos trzeciemu 
kandydatowi*, i dałem go p. Henry- 
kowi Dolańskiemu z Grębowa, które- 
go chłopi wprawdzie od dawna chwa- 
lili bardzo, jednak teraz na wspomnie 
nie jego kandydatury z nielicznymi 
wyjątkami ramionami wzruszali. 

Nieprawdą też, jakobym i swoich 
i oboych parafian do głosowania za 
Krępą namawiał. Nie namawiałem ob 
cych, gdyż nie włóczyłem się po ża- 
dnych wiecach i nie agitowałem. Ko- 
ściół i szkoła to mój pierwszy, naj- 
świętszy i najmilszy obowiązek, jego 
też pilnując, o tyle tylko wyruszam 
się z domu, o ile tego sprawy ducho- 
wne i szkolne w dekanacie wymagają, 
wędrówki zaś i agitacye polityczne 
zostawiam niepodzielnie tym, którzy 
w przekonaniu wszystkich, jakby do 
im się też z całym 
zapałem i wyłącznie z uszczerbkiem 

ag" swych i wyższych 
obowiązków oddają. 

Nieprawdą jest, jakobym mych pa- 
rafian do głosowania za Krępą nakła- 
nial. Prawdą natomiast jest, że w I. 
niedzielę postu po sumie, nie w ko- 
ściele z ambony, jak to źli ludzie po 
Mieleu rozgłosili, jedno w szkole wo- 
bes trzech nauczycieli i w.elu wło- 
ścian przez godzinę przemawiałem do 
wyborców z mej parafii za ks. dr. Ko- 
pycińskim przeciw dr. Winkowskiemu. 
Gdy następnie zapytałem wyborców 
o kandydatów w IV kuryi i odpowie- 
dziano mi, że jest ich dwóch, że je- 
dnym z nich jest Krępa i on nieza- 
wodnie będzie wybranym, prosiłem 
wyborców, aby żaden z nich nie wa- 
żył się głosować za drugim kandyda 
tem i wyłuszczyłem pówody, dla któ- 
rych czułem odrazę do tej drugiej 
kandydatury tak dalece, że zawoła 
łem: „Wolę na Krępę dziesięć razy, 
niż na tego jeden raz głosować”, 

Nieprawdą wreszcie jest, jakoby 
jacyś koledzy ten czyn mi wyrzucali. 
Natomiast prawdą JE że mimocho- 
dem zapytałem dwóch księży wybor- 
ców, gdyż więcej ich nie było, i żyda 
z mej parafii, za kim myślą głosować, 
a gdy mi wymienili nazwisko swego 
kandydata, rzekłem: „To dobrze, 5 
i ja za nim głosuję”, oo więcej, pe- 
wien nauczyciel na moje przedstawie- 
nie przemazał nazwisko pewnego kan 
dydata, a napisał: „P. Henryk Dolań- 
ski z Grębowa*. 

Oto cała moja rozmowa z księżmi 
i ze świeckimi przed rozpoczęciem 


„wyborów, przy których musiałem prze- 
wodniczyć. To jest szczera prawda. 


Ks. Francisz'k Szurmiak, 
kanonik hon. kapituły tarn,, dziekan 
mielecki, proboszcz w Czerminie, 


Posłowie wybrani w Galicji 


Lwów d. 23. marca. 

Kraj nasz wybiera 78 posłów a to: 

15 z karyi V, 

27 z gmin wiejskich 

13 z miast 

3 z Izb handlowych 

20 z wielkiej własności, 
Do dziś wybranych jest 76 posłów 
jeszcze 2 z miasta Lwowa, 
wybór ściślejszy właśnie się 


czewski 
ski (Kołomyja), 


der (Wadowice), 


Szkoda czasu na takie czytanie, które kandydatów centralnego komitetu a 
jest rozrywką po prozaicznej pracy.| więc zwolenników bezwarunkowej so- 
iemki cierpliwie cerują i gotują kne-|lidarności Koła polskiego, 6 Rusinów- 
dle, pod warunkiem, że potem i przy-; ugodowców, którzy zazwyczaj zgodnie 
tem ich myśl uleci w romantycznejz Kołem głosować będą, 2 Rusinów 
H. Rawicz. romańczukistów, 1 Rusin radykał, 6 
stojałowszczyków i 3 ludowców i 2 
socyalnych demokratów. 

Wybrani zostali z kuryi V: 
Kozakiewicz (Lwów), Wyso- 
cki (Sanok), ks, Paster (Jarosław), L e- 


(Tarnopol), Bogdanowicz 


ski (Kraków), 


szów). 
Z kuryi IV gmin wiejskich: 
Wiktor (Sanok), 


wicki (Przemyśl) Rojowski(Stryj),|/r. Presse i wybrał swymi przedstawicie- 
Wład. Gniewosz (Brody), Weiserjlami tych, którzy agitowali przeciw Pola- 
(Stani-|kom, a popierali moskalofilów i radykałów 
sławów), Jarosiewicz (Borszczów) | ruskich. 

ks. Grobelski (Kołomyja), Daszyń- 
Kubik (Wadowice), |steśmy o zanotowanie, iż nieprawdziwą jest 
Znamirowski (Nowy Sącz), Win-|rozsiewana przez tych. którym na tem zale- 
kowski (Tarnów), ks. Fiszer (Rze-|żeć może, pogłoska, jakoby nauczycielstwo 


Ze sfer nauczycielskich proszeni je- 


lwowskie agitowało za p. Lewakowskim i 
Rewakowiczem. Nauczycielstwo nasze nie 


Tyszkowski| mięsza się przedewszystkiem do agitacyi a 
(Przemyśl), Cena (Jarosław), Kara jfa powtóre zawsze i wszędzie wystepuje w 


tniek1 (Sambor), Ochrymowicz (Stryj), | duchu patryotycznym. 


Nawrocki (Kałusz), T. Meruno- 


Wybór ściślejszy 2 posłów z m. Lwo- 


wiez (Lwów), Anatol Wachnianin (Żół-|wa w skutek zaciekłej agitacyi strounictwa 
kiew), Włodzimierz Barwiński (Brody), |ludowego za Rewakowiczem i Lewakowskim 


ks; Taniaczkiewicz 
Walewski (Podhajce), 
(Stanisławów), 


ks. Mandy- 
Okuniew- 


lejewski (Zaleszczyki), Horodyski 
(Czortków), Olpiński (Trembowla), 
Pipiński (Tarnopol), Danielak (Kra- 
ków), Zabuda (Biała), ks. Szpon- 


Krempa (Ropczyce), Szajer (Rze- 


szów), Hompesch (Łańcut), Sapieha 
(Jasło). 


Z karyi III. miast: 
Kolischer (Przemyśl), Roszkow- 


Potoczek (N. Sącz), |dzie się we środę dnia 24. bm 
Gótz (Bochnia), Bojko (Tarnów), 


(Złoczów), |pobudził i inteligencyę naszą do żywszego 


udziału. Ilość głosujących dziś do południa, 
wynosiła 8.467 wyborców — więcej więc. 


Czerkawski-Go-|aniżeli pierwszym razem, 18 bm Do połud 


nia stały szansze dr. Piętaka i Dulęby bar- 
dzo dobrze. Rezultat znany będzie dopiero po 
godz. 9 wieczorem, 

Posiedzenie Rady miejskiej odbę 


o go: 
dzinie 6. wieczorem. ` 

W kościele XX. Zm rtwyciwstań- 
eów miewać będzie ks, Bakanowski nanki 
rekolekcyjne o 5 wieczorem od dnia 29 mar- 
ca do 2 kwietnia włącznie, 


wwiętokradztwo spełniono onegdajszej 


ski (Sambor), Rittner (Tarnopol),|nocy w lwowskim kościele 00. Karmelitów. 


Biliński (Stanisławów), 
berg (Kołomyja), Byk (Brody), Soko 
łowski i Weigel (Kraków), Madeyski 
(Biała), Rutowski (Tarnów), Rychlik 
(Rzeszów). 

Z kuryi II. Izb handlowych: 

Piepes (Lwów), Rosenstock (Bro- 
dy), Rappaport (Kraków). 

Z kuryi I. większych posiadłości : 


Chrzano vski (obwód a N 


Włod. Gniewosz (sanocki), Giżowski 
(samborski), Kozłowski (jaworowski), 
Milewski (żółkiewski), Dawid Abraha- 
mowicz (lwowski), Jaworski (złoczow- 
ski), Jul. Błażowski (brzeżański), 
Henzel (rohatyński), Eugeniusz Abra 
hamowicz (stryjski), Wojciech Dzieda- 
szycki (stanisławowski), Wielowieyski 
(kołomyjski), Jerzy Borkowski 
(czortkowski), Garapich (tarnopol- 
ski), Górski (krakowski), Czecz (wa- 
dowicki), Popowski (bocheński), Stra- 
szkiewicz (tarnowski), Piliński (są- 
depli), Adam Jędrzejowicz (rzeszow- 
ski). 

Na 76 (dwóch z miasta Lwowa je- 
szcze brakuje) wybrano 35 ponownie 
a 41 (nazwiska ich podajemy wyżej 
rozstrzelonem pismem) wybrano ta- 
kich, którzy w poprzedniej kadencyi 
w Izbie posłów nie zasiadali. Delega- 
cya więc z naszego kraju została w 
połowie odnowioną. 


Czas odnowić przedpłatę 


na Gazetę Narodową 


która wraz z przesyłką pocztową wy- 
nosi: 


miesięcznie 2 zł. — kwartalnie 6 zł. 
4 


-= KRONIKA. 


Lwów d. 23. marca. 


Walka afiszowa rozpoczęła się od 
wczoraj rana na dobre. Właściciele biur o- 
głoszeń niewątpliwie błagać będą niebiosa, 
aby dziś tylko jeden poseł został wybranym 
i jeszcze raz odbył się wybór ściślejszy, bo 
to dla nich interes złoty. Najdosadniej mó- 
wiącymi są dwa afisze, jeden  wyliczający 
jakich kandydatów polskich w czasie bieżą- 
cego okresu wyborczego zwalczał Kurj, lw. 
a kogo natomiast popierał, Czytamy tedy 
tam: zwalczał Polaka dr. Walewskiego a 
popierał moskalofila Romańczuka, zwalczał 
Merunowicza a popierał Nahirnego itd, itd 

Drugi afisz przytacza wyjątki z Neue 
fr. Presse, która radując się z częściowego 
zwycięztwa ludowców i Bstojałowszczyków, 
tak pisze: „Przełamanie tej tak  doniosłej 
a tak często zgubnej dla Niemców jedności 
i solidarności Koła polskiego sprawiać musi 
największą satysfakcyę. Ta solidarność Po- 
laków w Radzie pań., była szkodliwa, dla 
naszych (rozumie się: miemieckich) inte- 
resów choć może nieraz wygodna dla rządu 
i arcykorzystna dla samych Polaków, któ- 
rzy wciąż otrzymywali różne ustępstwa, 
Złamanie tej solidarnvoś'i polskiej 


wyjdzie na pożytek wszystkim innym 


krajom austryaekim a zwłaszcza na- 
szym stronnictwom niemieckim, uci- 
skanym dotąd. Wprawdzie rozbicie polskiej 
sol'darności dopiero się zaczęło, ale i to do- 


brze, że powstał wyłom, bo on będzie się, 


rozszerzał i w końcu zniknie owo sławne 
Koło polskie a posłowie z Galicyi mie bę- 
dą już przedstawicielami narodowych 
in'eresów lecz podzielą się i rczejdą po- 
dług swych zapatrywań politycznych. Pozy- 
skamy także możność gruntowniejszego wni- 
kania w galicyjskie stosunki i lepszego ich 
kontrolowania“. 

Tyle słów Neue fr. Presse. Kto chce 
tedy zrobić przyjemność Neu fr. Pressie 
i Niemcom liberałom, najzagorzałszym wro: 
gom naszym, niech dziś głosuje na Lewa- 
kowskiego i Rewakowicza. 

Zdaje się atoli, że pe tam jawnem i wy- 
raźnem przyznaniu Neue fr. Presse, która 
chyba wie dobrze, co „innym krajom austry- 
jackim, a zwłaszcza stronnictwom niemie- 
ckim, dotąd neiskanym*, przyniosłoby ko- 
rzyść: rozbicie solidarności Koła i aby de- 
legacya polska przestała być przedstawicielką 
narodowych interesów, nikt z patryotycznych 
wyborców miasta Lwowa nie tylko nie od- 
waży się oddać głosn swego na przedstawi- 
cieli tego kieruuku rozbijania solidarności 
Koła przez Rewakowieza i Lewakowskiego, 
ale i nikt nie zaniedba także obowiązku 
udania się dziś na ratusz i głosowania jed- 
nomyślnego na dr. Leonarda Piętaka i 
dr. Władysława Dulębę. Byłoby to bo- 
wiem hańbą, gdyby patryotyczny Lwów po- 
szedł na rękę giełdziarzom żydom z Neue 


Trachten- | Nieznany złoczyńca ukradł około 50 sztuk 


wotów, krzyżyki i serca Brebrne i złote o. 
gólnej wartości około 50 zł. Z puszek skład- 
kowych ten sam złodziej zabrał 12 zł. go- 
tówką. Z kościoła wydostał się zbrodniara 
przez główne drzwi, u których złamał 
sztabę. 

Gal. Tow. weterynarskie odbyło d. 
22 bm. doroczne walne zgromadzenie, na 
i które jawiło się członzów przeszło 70. To- 
(warzystwo liczy 118 członków czynnych, 4 
honorowych i 3 korespondentów. Na posie- 
dzeniu wygłoszono dwa odczyty: prof. Kró- 
likowski w świetle fizyołogicznem*, prof. dr. 
Nussbanm „O dziedziczności wad i przymio- 
tów u zwierząt“. Następnie odczytuno sprae 
wozdanie z czynności wydziału, które przy- 
jęto do wiadomości i przystąpiono do wy- 
borów. Do wydziału na r. 1897 wybrano: 
prezesem ponownie prof, J. Kubiekiego, wi 
ceprezesem L. Tymoftiewicza, sekretarzem 
administracyjnym H. Langa, sekretarzem 
naukowym J. Hajdukiewicza. Redakcyę Pree- 
glądu weterynarskiego powierzono komisyi 
z 5 z prof. dr. Szpilmanem na czele, 


Pożar. Ze Szczurowie (w powiecie brodz- 
kim), piszą: W czwartek wieczorem pastwą 
płomieni padła oddalona o kilometr od mia- 
steczka naszego, wioska Romanówka. Cała 
wioska liczy 85 zagród włeściańskich; z 
tych obecnie 30 wraz z stodołami i budyn- 
kami gospodarskimi, przedstawiają tylko 
gruzy i zgliszcza. Biedni wieśniacy, przewa= 
¿nie rz. kat. obrządzu, potracili wszystko; 
wobec silnego wiatru pożar szerzył się z 
ogromną gwałtownością, uratować nie się 
nie udało i chłopi, zagrożeni już i tak 
przednowkiem potracili wszystko co mieli: 
dach nad głową, resztki zapnsów gospodar- 
skich, dobytek domowy, a przeważnie także 
bydło i konie. Ocalało tylko pieć zagród i 
dwór — położone od strony, z której dął 
wiatr. Pogorzelcy z drobnemi dziećmi, pozo- 
stali na wietrze i zimnie, bez dachu nad 
głową. Rozpacz biedaków i ich nędza są 
ogromne. Okoliczne dwory i wsie pospieszy- 
ły z doraźną pomocą; tworzy się też komi- 
tet, który zorganizuje akcyę pomocniczą — 
na razie zaś wszystkie ofiary i datki — 
bardzo pożądana — należy przesyłać na rę- 
ce rz. kat. proboszcza w Szczurowicach, ks, 
Piotra Weredyńskiego. 

Wyecieczkę na nartach skandy- 
nawskich na Chomiak i Howerlę x doj- 
ściem aż do znaków tryangulacyjnych odby- 
to d. 26 lutego i 16 marca z Tatarowa pod 
przewodnieciwem p. Jana Małaczyńskiego. 
Na Chomiak wybrano się od tartaku paro- 
wego w Jabłonicy potokiem Werediwczykiem, 
ścianą najstromsza, wprost w górę. Pomimo 
śnieżycy ogromnej z burzą tak silną, że 
przy znaku tryangulacyjnym musieli się tu- 
ryści rzucić na ziemię, by nie zostać po- 
rwsanymi przez wicher, pomimo śniegu lep- 
kiego i twardego, co jazdę na nartach o- 
gromnie utrudnia, trwała wycieczka wras 
z powrotem do tartaku siedm godzin. W le- 
cie tą samą drogą potrzeba zużyć najmniej 
godzin ośm. Dobry wynik pierwszej wycie- 
ezki zachęcił do zdobycia Howerli przy po- 
mocy nart. To też 16 marca od sirony wẹ- 
gierskiejj by nie nocować na Zaroślaku, 
wyruszono od leśniczówki pod Koźmieską 
o godz. 8 rano. Za sześć godzin z półgo- 
dzinnym przestankiem przy schronisku wę- 
gierskiem na Koźmieskiej dotarto do znakn 
tryangulacyjnego. Ostatnia część drogi pod 
szczyt i na dół, który od Węgier przedsta- 
wia ścianę kolosalnie stromą, była nawet 
niebezpieczną ze względu na silny wiatr. 
,Po przebyciu tej przeszkody ostatniej rozpo- 
,częła się jazda szalona na dół, W 78 mi- 
nut, nie licząc dziewięciominntowego wy- 
tchnienia przy ognisku, dotarto do leśni- 
czówki. Z piawdziwem zadowoleniem obser- 
wowano zdziwienie Węgrów, którzy byli 
zdania, że turyści nie dojdą nawet do schro- 
niska, lecz zachwycili się t rozpływali w po- 
chwałach, podpatrując powrót wycieczki w 
| rem pat Kot tempie zrębem po nad sta- 


wem pod Koźmieską. W pierwszej wycieczce 
| brali udział pp.: M. Małaczyński, St. Heller, 
Z. Marcinków, I. Schneider i huou? Saw- 
i czuk. W drugiej na Howerlę pp. Maryano- 
wie Małaczyńscy, T. Marcinków, I. Schnei- 
der, tudzież huculi Kondruk i Sawczuk, 
Wycieczkę tę na nartach na Howerlę należy 
(zaliczyć do wypadków pierwszorzędnych w 
| dziedzinie turystyki górskiej, gdyż dotych- 
czas nikt na nich wyżej się nie wspinał. 
Tarnopolska spółka szłodziejska. 
Od 6 miesięcy popełniono w Tarnopolu zu- 
|cbwałe kradzieże i włamywania się — po- 
licya przekonana, że kradzieży tych dopu- 
saczają się starsi i rafinowani złodzieje, śle- 
dziła znane indywidua zostające pod jej do- 
zorem, ale bez skutku. Gdy jednakowoż wła- 
mywania się nie ustawały, rozwinięto tem 
energiczniejsze dochodzenia i w nocy na 18. 
bm. o godz. 2. w nocy udało się inspekto- 
rowi policyi schwytać dwóch żydów Jakóba 
Steinberga i Izaaka Grünbauma w chwili, 


dam mi 
uiawi 


gdy wyrwawszjy a składu narzędzi 
rolniczych Lindnera i Bomsego przy ulicy 
Ruskiej skobel z ogromną kłódką żelazną, 
zabierali się do okradzenia handlu. Z szere- 
gu dokonanych włamań i kradzieży, najzna- 
czniejszą jest kradzież w kancelaryi szkoły 
Perlowskiej. Jak dochodzenia policyjne wska- 
zały, Steinberg, gdy w swoim czasie żelazną 
kasę tejże szkoły oddano do naprawy Ślusa- 
rzowi lIngwerowi, terminował wówczas u 
niego i już wtedy powziął zdaje się zamiar 
okradzenia tej kasy, Nadto dowiedział się, 
że klucz kasowy przechowany jest w stolikn 
w kanoelaryi. To też wyłamawszy drzwi, 
wyjęli ze stolika klucz i otworzyli kasę, z 
której zabrali gotówkę 206 zł. 90 ct. Aby 
zatrzeć wszelki ślad, wyjechali do Rumnnii, 
skąd po przepuszczeniu tej kwoty, wrócili i 
znowu się zabrali do dawnego rzemiosła. 
W nocy na 5. bm. otworzyli podwójne drzwi 
do sklepu Józefa Kónigsberga przy ulicy 
Ruskiej i zabrali gotówką 90 zł, srebrną 
łyżkę i widelee — u zegarmistrza Spindla 
przy ulicy Ruskiej odbili kłódkę n okienni- 
cy, a wyciąwszy kawał szyby wystawowej 
skradli 4 srebrne łańcuszki i srebrną bran- 
zoletkę wartości 12 zł. — 14. bm. o godz. 
1. w południe dostali się do mieszkania po- 
mocnika szklarskiego Józefa Drańcza, rozbili 
kuferek i zabrali zegarek wartości 10 zł. — 
15. bm. około południa do.ranym kluczem 
otworzyli mieszkanie Albiny Gelles przy uli- 
cy Ruskiej rozbili szafę i zabrali złoty ze- 
garek, dwa srebrne łańcuszki, ułotą branzo- 
letkę i gotówkę 5 zł. Ogółem dokonali 9 
kradzieży i włamań — jedną usiłowali, a 
to w kancelaryi zboru izraelickiego — i to 
tej samej nocy, w której przytrzymani zo- 
stali, 

Polowanie na niedźwiedzi. Księżna 
Hohenlohe, małżonka niemieckiego kanclerza, 
przyjeżdża corocznie do dóbr po Witgen- 
sztejnowskich na polowanie na  niedźwie- 
dzie. Dobra te sprzedane zostały z tem 
zastrzeżeniem, że polowanie na niedźwiedzi 
w nich należy do księżnej Hohenlohe, Łowy 
odbywają się zwykle w końcn lutego, gdy 
już nie ma okiści, powietrze staje się łagod- 
niejsze nieco i są wszelkie szanse pemyślne- 
go polowania, W roku zeszłym księżna, 
wraz z zaproszonymi gośćmi, ubiła 7 sztuk. 
W roku bieżącym łowy rozpoczęły się 25. 
lutego. Przyjmował w nich udział starszy 
syn księżnej, ks. Schónburg. Polowanie to 
było ciekawe, nie tylko ze względu na to- 
warzyszące mu okoliczności, ale i na uczest- 
niczkę niebezpiecznej bądź co bądź wyprawy 
na misia. Księżna jest to dama lat 70 wy- 
sokiego wzrostu, nieco szczupła; ściągła 
twarz jej nosi wyraz energii. Od najmłod- 
szych lat namiętnie lubiła wszelkiego rodza- 
ju polowanie, czy to na ptaki, czy na zwie- 
rza, choć największe upodobanie miała zaw- 
sze do łowow na grubą zwierzynę. Strzela 
równie spokojnie do kozła, jak i do króla 
polskiej puszczy — niedźwiedzia. W roku 
j bieżącym towarzyszyłe księżnej 11 leśni- 
(czych. Polowano z obławą, Księżna zabiła 
dwie duże sztuki, jedną—14 pndów wagi, 
mającą 8 lat, drugą nieco mniejszą, Ks. 
Schónbnrg zabił dwa niedźwiedzie mniejsze, 
Jedną z tych sztuk dostrselił ks, Hohenlohe 
syn, który oprócz tege zabił jeszcze jednego 
niedużego niedźwiedzia, Tym sposobem wo- 
góle padło 5 sztuk niedźwiedzi, 

Z Paryża piszą: Kalendarz polski pa- 
ryski w tym roku nie zawiera żadnego dzia- 
łu literackiego, informacyjny ograniczając * 
także do adresów Polaków, zamieszkałych 
zagranicą. Może kogo to rozómieszy, ale 
przyznam się, iż dla mnie była to przyjemna 
godzina lektury to czytanie nazwisk i ska- 
pych wiadomości o nich. Mimo licanych-o- 
puszczeń, kalendarzyk ten jest bardze poży- 
tecznym i niejednemu odda usługi. Przeglą- 
dających tę listę, można się przekonać, śe 
niema chyba dziedziny pracy ludzkiej, gdzie- 
by rodacy nasi nie figurowali, a w handlu i 
przemyśle jest ich nawet precent większy, 
niżby można było się spodziewać. Rzemiosła 
licznie obsadzone i zgodnie z tradycyą, szew- 
ców najwięcej. Lekarzy, praktykujących we 
Francyi, podaje kalendarzyk na 60, w tem 
prawie dziesiątka niewiast; kalendarzyk o- 
sobno podał spis lekarzy, a sskoda, że się 
na tem ograniczył i że innych fachów rów- 
nież nie opracował osobno. Dość poważnie 
się przedstawia w Paryżu także ciało nau- 
czycielskie; może kiedy przedstawię ozytelni- 
kom moim szczegółowszą statystykę Polaków, 
pracujących zagranieą, tymczasem notuję, że 
w dwóch największych liceach (nasze gim- 
Lazya) paryzkich znalazłem: w lycée Louis 
le Grand pp. Błoc szewskiego. Dybowskiego, 
Jabłońskiego; w lycće Chaptal'a pp. Gasz- 
towta i Smagłowskiego. Różnych polskieh 
stowarzyszeń (w tem dwa klasztory kobiece : 
Pi i nazaretanki) jest we Francyi osiem- 
naście. 


Strajk telefonistek. W Sztokholmie 
zbuntowały się urzędniczki telefonu miej- 
skiego. Na 230 do 200 urządziło bezrobo- 
cie. Koleżanki ich z telefonów rządowych w 
liczbie 40 wystosowały do głównego dyre- 
ktora petycyę, w której domagają się mini- 
mum 60 koron pensyi miesięcznej; w ra- 
zie odmowy usuną się zupełnić od zajęcia. 

Poczta na Spicbergn. Norweski za- 
rząd poczt ustanawia w roku bieżącym ko- 
munikacyę pocztową w arktycznej okolicy 
— na Spitzbergu. Już w roku zeszłym ps- 
rowiec norweski krążył regularnie pomiędzy 
Norwegią i Spicbergiem. 

Dawniej a dziś... Mężczyzna, łaskawa 
pani, nie ustąpił ci miejsca w tramwaju? 
Gniewasz się, powiadasz, źe tak być nie 
powinno, i twierdzisz, że ojeowie nasi byli 
dla niewiast grzeczniejsi, niż my obeenie? 
Posłushaj, co mówi Józef Kenig w wydanej 
nakładem Lewentala broszurce p. t. „W o- 
bronie naszego wieku*, a przekonasz się, że 
ojcowie nasi nie zawsze bywali dla niewiast 
grzeczniejsi. W wieku XVII wykwintnisie 
nawet względem kobiet dopuszezczali się 
grubjaństw, na jakie sobie dziś zaledwie 
pachołek stsjenny pozwała. Wielki Kondeusz, 
zazdrosny niesłusznie o swoją żonę, nietylko 
jej wymyśłał, jak ostatniej łotrzycy, ale bił 
Ją i kopał. Kepaniem także książę Berry 
karcił swoją żonę, gdy jej wybryki stawały 
się zbyt gorsącymi, Co prawda, księżna 
ta, bita w połndnie przez swego męża, wie- 
czorem w taki sam sposób była traktowana 
przez swego Adonisa, słynnego de Riom, 
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któremu jego wuj, sławny książę de Lauzan, 
wytłumaczył, iż bicie i grubjaństwo to naj- 
lepszy sposób na księżniczki i jedyny do za-; 
pewnienia sobie ich miłości. On sam po- 
dobnież traktował księżniczkę Małgorzatę 
„La Grande Mademoiselle“, według urzędo- 
wego tytułu dworskiego. Znany jest jego 
rozkaz, dany tej pani, gdy wszedł do niej 
zabłocony z polowania: „Małgorzato francu=' 
ska, Ściągnij imi buty!* 

Z innemi kobietami de Lauzan, ten naj- 
wykwintniejszy z wykwintnych, s większem 
jeszcze, do okrucieństwa dochodzącem, postę- 
pował grubiaństwem. St. Simon opowiada, 
że pewnego wieazora, przybywszy do St. 
Clvud, znalazł księżnę, szwagrową króla, 
siedzącą ze swym dworem na podłodze dla 
ochłedy. Księżna Monaco leżała przed nią 
na wznak z ręką wyciągniętą. Lauzan za- 
czyna prawić grzeczności paniom i tak się 
wykręca, że stanął obcasem na dłoni pani 
de Monaco. Stangwszy tak, robi kilka pi- 
ruetów rozmawiając i odchodzi, Pomimo ska- 
leczenia, zdeptana miała tyle siły, iż nie 
krzyknęła z bolu. Owe szorstkie formy, po- 
mieszane z madrygałowym wykwintem, od- 
powiadały najzupełniej treści społeczeństwa z 
XVIII w., brakowi rozwinięsia subtelności 
uczuć. Dyskrecya naprzykład, szanowanie ou- 
dzych tajemnie towarzyskich w ówczesnym 
Paryżu uważana była za zbyteczną. Gdyby 
dziś w towarzystwie mężczyzna zdradził z 
imienia i nazwiska jakąś draśliwą tajemnicę 
kobiety, uważanoby go za szubrowca, B mo- 
żeby nawet drzwi pokazano, chociaż towa- 
rzystwo dzisiejsze nieskończenie mniej obawia 
się podobnych niedyskrecyi, 

W końcu XVIII. wieku było inaczej. 
Starzy Adonigowie światowi, nie mogąc już 
grzeszyć, pocieszali się opowiadaniem ewych 
powodzeń dawniejszych, pokazywaniem listów 
namiętnych, jakie odbierali, przytaczali na- 
zwiska i daty. Listy też niekiedy oddawali 
nowej przyjaciółce, aby z nich korzystała 
względem dawnej rywalki. T. p. p. de Se- 
vignć oddał słynnej Nimon listy, otrzymane 
od pięknej De La Champ, a p. de Clermont 
listy księżnej Conti oddał akterce czy tan- 
cerce Chouin. Hrabia de Maugiron, umiera- 
jąc, podyktował piorunującą odpowiedź wła- 
sną, w której występuje przeciw pewnej 
liczbie kobiet, wymienionych przez niego, a 
żyjących jeszcze, Książę Lauzan Birom, pi 
sząc e uprzejmości względem niego Maryi 
Antoniny, daje wyraźnie do zrozumienia, że 
tylko od niego zależało korzystanie z łask 
tej królowej. Za to innym kobietom nie da- 
rował i mnóstwo pań, z tych kilka żyją- 
cych jeszcze, w swoich pamiętnikach, ogło- 
szonym drukiem umieścił, Tak samo postą- 
pił hr. de Grammont, „człowiek najmodniej- 
szy swego Czasu, ideał dworactwa w epoce, 
kiedy dwór był wszystkiem*, jak go nazywa 
St. Beuve. Podobne temn zapomnienie o ho- 
norze, o obowiązkach, jakie honor na ludzi 
wkłada, wydaje się niepojęten w naszem 
stulecia nawet dla lndzi „drobnej kondy- 
cyi“, jakby powiedział pan Zagłoba. Przy- 
zwyczailiśmy się patrzeć na ów wiek XVIII, 
jak na epokę złocistych na ubraniu haftów, 
najpowiewniejszych koronek, wspaniałych 
obrazów, podziwianych mebli, dziwacznego 
a tak wdzięcznego rococo. Jakaż ogłada, ja- 
ka wykwintność obejścia musiała tam pano- 
wać. Tymczasem pod tymi bafiami i koron- 
kami kryły się obyczaje prostackie, Bzezątki 
spadku po XVI i XVII stuleciach. 

Zabójstwo. Stefan Bełza, wożny, za- 
mieszkały w Krakowie, przy ulicy Czarno- 
wiejskiej padł wczoraj ofiarą przypadkowego 
zabójstwa. Smierć bowiem zadał mu 5-letui 
chłopak żydowski, syn felozera z Kazimierza, 
który z żartu przyłożył mu do skroni rewol 
wer. Rewolwer nabity wypalił, a Bełza po- 
niósł śmierć na miejscu, Pogotowie ra tunko= 
we stwierdziło zgon, 


Jarmark. Dnia 11 kwietnia w nie- 
dzielę Palmową urządza towarzystwo imie- 
nia św. Salomei wielki jarmark gospodarski 
w sali Sokoła. Bliższe szczegóły podamy 
później, nadmieniając, że prócz różnych po- 
źytecznych wygranych artykułów  świąte 
cznych ete. będzie osobny dział dla dzieci, 
na których będą rozmaite i bardzo ciekawe 
niespodzianki. Towarzystwo ów. Salomea nie 
urządzało prawie od roku nie na dochód 
ubogich swoich i potrafńiłoby niezawodnie po- 
dołać zadaniom swoim i wspierać paręset 
sierót i wdów, ale było parę razy wspiera- 
ne mniejszemi kwotami w ciągu zimy za co 
obecnie składamy najgorętsze podziękowanie, 
a mianowicie: ks. prałatowi Gnatowskiemu 
za ofiarowany dochód z odczytu o Konopni- 
ckiej w kwocie 100 złr., komitetowi urzą- 
dzającemu koncert Jerzyny z współudziałem 
panny Kozłowskiej, prof. Neuhausera, prof. 
Malcera i prof. Niewiadomskiego za ofiaro- 
wang część dochodu z koncertu w kwocie 
100 złr., w końcu łaskaw'mu kółku ama- 
torów i amatorek biorących udział w przed- 
stawieniu, a W: P, dr. Weigłowi, Nadwodz- 
kiemu, Śladkowi, jakoteż pannie Piłarskiej 
za łaskawy udział w koncercie w Kasynie 
miejskiem, W. Pani Mikalowej za bezpłatne 
wypożyczenie fortepianu koncertowego, do- 
chód z tego przedstawienia i koncertu zasi- 
liż kasę naszą kwotą 130 zł, Przedewszyst- 
kiem łaskawym ofiarodawcom przesyłamy 
serdeczne „Bóg zapłać”, Fnndusze te jednak 
w ciągu zimy wyczerpały się i dlatego od- 
zywamy się do ofiarności publicznej, W szel- 
kie łaskawe datki pieniężne lub fanty upra- 
szam odsyłać pod adresem przewodniczącej 
towarzystwa św. Salomei p. Jadwigi Papa- 
rowej, Liwów, Zimorowicza 7. 

Z politechniki. P. Karol Zinkiewicz 
złożył drugi egzamin państwowy na wydzia- 
le inżynieryi lwowskiej politechniki. 

Odezyt „O ruchu kobiecym wę Fran- 
oyi“ wygłosi d. 26 bm. (piątek) o godz, 6 
p południu w sali ratuszowej p. Antoni 

otocki (Jerzy Grot), literat przebywający 
stale w Paryżu. 

Bilety na ten odczyt sprzedają księgare 
nia pp. Seyfartha i Czaykowskiego i pp. 
Jakubowskiego i Zadurowicza. Część docho- 
du przeznaczona na Tewarzystwo szkoły 
ludowej. s 


Świeże towary południowe 


jaż otrzymałem i takowe polecić mogę. 


W „Skale* ka. prałat Jau Guatowski 
wygłosi we czwartek 25 bm. rzecz „O re- 
wolucyi francuskiej“. Początek o godz. 5 
po południu, Wstęp wolny. 

P. Jadwiga Camilowa, znana za- 
Szczytnie primdonna, zamierza otworzyć we 
Lwowie szkołę spiewu i operową. Zasłużona 
sława, jaką się cieszy p. Camilowa u nas i 
za granicą rokuje tej szkole jak najlepsze 
nadzieje‘ tem bardziej, gdy po odjeździe pp. 
Souvestrów wə Lwowie brak takiej szkoły, 
na większą skalę założonej. Te też wiado- 
mość tą doznała w sferach artystycznych 
bardzo życzliwego przyjęcia. 


Odpowiedź administracyi. 
Wlb. ks A. Wojnarowicz w Łosznio- 
wie. Prenumerata jest zapłaconą do końca 
kwietnia. 


Kałendarz. Dziś dnia 24 marca: Ga- 
bryela archan. — Jutro: Zwiastow. NPM. 

Wachód słońca g. 6 m. 8, zachód g. 
6 m. 10. 


Publiczne podziękowanie. 


Panu Franciszkowi Wilhelm, apteka- | 


rzewiw Neunkirchen, niższej Austryl, 

wyna'azcy herbaty anureumatycznej 

i antiurterytycznej, przeczyszez jącej 

krew, przeciw gośćcowej i reuma- 
tyzmowej. 

Jeśli tu występuję publicznie, czynię to 
dlatego, gdyż najpierw uważam za obowią- 
zek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
panu Wilhemowi, aptekarzowi w Neun- 
kirchen, za pomoc, jaką mi jego herbata 
przeczyszczająca krew, oddała w moich bo- 
lesnych reumatycznych  cidrpieniach, a po- 
wtóre, by i innych, którzy podpadają temu 
strasznemn cierpieniu, uczynić uważnymi na 
tę znakomitą herbatę. Nie jestem w stanie 
opisać okropnych bołów, jakie przez całe 3 
lata znosiłam w moich członkach przy każ- 
dej zmianie powietrza, od których żadne 
środki lecznicze, ani nżywanie kąpieli siar- 
czanych w Baden koło Wiednia, uwolnić 
mnie nie mogły. Bezsennie wiłam Bię noca- 
mi po łóżku, apetyt znikał, wygląd mój 
sposępniał, a siły widocznie mnie opuszcza- 
ły. Po trzytygodniowem używaniu wymie 
nionej herbaty, zostałatu nietylko zupełnie 
uwolniong od moich cierpień, ale nawet i 
teraz, odkąd od 6 tygodni nie pijam wcale 
tej herbaty, cały mój organizm znacznie sie 
polepszył. Jestem mocno  przekonaną, że 
każdy kto w podobnem cierpieniu używać 
będzie tej herbaty, błogosławić będzie, jak 
ja, wynalazcę tejże, pana Franciszka 
Wilhelma. Z głębokim poważaniem 

Hrabina Budschin Streitfeld 
żona pułkownika. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. 

We środę „Sprzedana narzeczona" opera 
komiczna w 3 aktach Smetany. Pierwszy 
występ Włodzimierza Malawskiego. 

We czwartek po poł. „Przekupka war- 
szawska* obraz historyczny w 5 aktach A- 
dama Bełcikowskiego. Wieczorem „Carmen* 
opera w 4 aktach Bizetta. Piąty występ Mi- 
ry Heller. 

W piątek po raz pierwszy „Baby“ ko- 
medya w 4 aktach Z. Przybylskiego i Kle- 
mensa Junoszy. 

* Rolnictwo jest sztuką, a nie ścisłą 
umiejętnością. Podobne jest w tem do me- 
dycyny. Rołnik równie jak lekarz, póki teo- 
retycznie tylko wykształcony, póki samymi 
tylko ogólnymi fermułkami operuje, jest je- 
dynie połowicznym rolnikiem i lekarzem, 
Dopiero praktyka nadaje tak jednemu jak i 
drngiemu pełuię wiedzy, bo dopiero ona u- 
czy ich, jak ogólne prawidła wysnute na 
podstawie umiejętnej stosować do warunków 
faktycznych danego osobnika czy danej gle- 
by. Stąd też pochodzi, że nauka rolnictwa 
tak samo jak medycyny obracać się musi w 
aferze bardzo elastycznych ogólników, to 
olbrzymia jest liczba szczegółowych różnic 
między najrozmaitszymi rodzajami uprawy 
ziemi lub konstytncyi ciała ludzkiego, które 
wszystkie w jednej teoretycznej formule mu- 
Bzą się dać zamknąć. 

Z powyższego wynika wielka trudność 
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wozu i duwozu zboża rosyjskiego albo Spra-| wybrani zostali ze środka miasta kom- 


wa handlu terminowego zbożem w parla- 
mencie austryackim, 

W dziale teoryi rolniczej pomieścić na- 
leży gruntewne prace o „oznaczeniu potrzeb 
nawozowych ziemi ornej zapomocą doświad- 
czeń w wazonach metodą Pawła Wagnera“, 
„0 uprawie i nawożeniu ziemniaków i bu- 
raków“. „Z dziedziny krajowej hodowli“. 
„Rezultat czteroletniej uprawy ziemniaków 
w stacyi doświadczalnej bołszowieckiej w po 
wiecie rohatyńskim*. „Porównanie dochodu 
z roli z dochodem z wody“, albo wreszcie 
„Doświadczenia nawozowe, przeprowadzone 
w oddziale rohatyńskim towarzystwa gospo- 
darskiego w r. 1886“. Ogólne praktyczne 
wskazówki zawierają jędrne i jasne artykuły 
o „Skombinowanej maszynie do czyszczenia 
i sortowania zboża*, „W sprawie chowu 
koni rolniczych*, „Kilka uwag o zarazie 
pyskowej i racicowej*, o „Bydle majdań- 
skiem“, o „Nowych narzędziach ogrodo- 
wych“, o „Staranin o zasiewy ozime na 
wiosnę* o „Nowych narzędziach do uprawy 
roli", o „Uprzęży wolej*, o „Nieprawidło- 
wościach w handlu nasionami rolniczymi*, 
albo o „Kosztach uprawy buraków cukro- 
wych“. 

Wyłliczoue tu artykuły samymi tytułami 
wskazują, jak rozmaitą jest treść Rclnika. 
"Poruszone w nich sprawy powinny być ko- 
niecznie znane każdemu rolnikowi, który na 
„seryo traktuje swój zawód. Każdemu one się 
i przydadzą. A tem dostępniejsze się stają dla 
każdego czytelnike, że objaśniają je liczne i 
dobre 1lustracye. 

Że w Rolniku skrzętnie się notuje ka- 
¿dy objaw działalności czy to towarzystwa 
gospodarskiego, czy też poszczególnych jego 
oddziałów, o tem chyba nie trzeba wspomi- 
Rać, natomiast warto zaznaczyć, że kronika, 
drobne wiadomości i bibliografia rzeczy rol- 
niczych jest niezmiernie obfita i mnóstwo 
zawiera ciekawych szczegółów, Tak samo 
dokładnie zbiera Rolnik wiadomości, doty- 
czące cen produktów rolniczych na rozmai- 
tych targach. 

Nakoniec obszerniejsza wzmianka należy 
się działowi, świeżo wprowadzonemu, A za- 
tytułowanemu „Pytania i odpowiedzi“. Pre- 
numeratorzy Rolntka, którzy w szezegóło- 
wym wypadku z własnego gospodarstwa, 
albo sobie sami poradzić nie umieją, albo 
nie wiedzą jak się do osiągnięcia danego 
celu zabrać, ślą pytania do redakcyi. Re- 
dakcya je w jednym numerze drukuje, a w 
następnym któryś z rolników bardziej do- 
świadczonych daje odpowiedź, nierzadko do- 
wodzącą gruntownej wiedzy i daru jasnego 
przedstawiania rzeczy. Dział ten przyczynia 
się niezmiernie do urozmaicenia pisma i czy- 
ni z niego nie organ towarzystwa gospodar- 
skiego, lecz raczej kolegę w zawodzie, u 
którego każdej chwili można zasięgnąć do- 
brej rady. 

Fejletony, wprowadzone również na łamy 
Rolnika, pisane barwnie i zajmująco, a do- 
tykające lekkiem piórem czy to ogólnych 
spraw ziemiańskich, czy też spraw którejś 
m okolic naszego kraju są bowiem prawdzi- 
wą ozdobą literacką tego poważnego wy- 
dawnictwa. 

Jeżeli redakcya i nadal wytrwa — o 
czem nie można ani na chwilę wątpić — 
na obranej drodze, na której osiągnęła już 
teraz tak świetne rezultaty, to z pewnością 
Rolnik będzie mógł być policzony między 
najlepsze pisma rolnicze nietylko polskie. 

* Reforma podatkowa. Nakładem ko- 
mitetu wydawnictwa dziełekl udowych wydaną 
została książeczka, na którą chcielibyśmy 
zwrócić uwagę ogółu ze względn na wielką 
jej pożyteczność. Jest to „Reforma podatko- 
wa* część I (o powszechnym podatku zarob- 
kowym) w popularnem opracowaniu przez p. 
Franciszka Szymusika radcę skarbowego we 
Lwowie, który już na tem polu jako znako- 
mity autor i wybitny pracownik zaszczytnie 
się odznaczył. Książeczka ta jest tak popu- 
larnie i przystępnie oraz jasno napisaną, że 
każdy niefachowy a interesowany dokładnego 
nabierze wyobrażenia o doniosłej reformie 
podatku zarobkowego ustawą z d. 25 paź- 
dziernika 1896 dokenanej. Oprócz części I 
mają wyjść jeszcze trzy części tj. o podatku 
zarobkowym towarzystw i przedsiębiorstw o 
bowiązanych do publicznego składania ra- 
chnnków, o podatku rentowym i o podatku 
osobisto dochodowym. 

* Antykwarnia Igla, znana nietylko 
„zwykłej publiczności czytającej, ale też histo- 


redagowania pism rolniczych — bo o nie w,rykom wydała nowy katalog książek pol- 
tej chwili nam chedzi. Dwa są ich rodzaje. skich tudzież książek, pisanych w obcych ję- 
Jedne uprawiają czystą teoryę rolnictwa 1 zykach, ale o rzeczach polskich. Katalog tea 


mogą budzić interes w samych tylko profe- 
gorach rolniczej sztuki, kapłanach chemii 
rolniczej, botanikach, mineralogach, animali- 
stach i anatomach rolniczych — drugie zaś 
są zbiorem przeróżnych rad i wskazówek 
gospodarskich, mogących znowu interesewać 
tych tylko, co starą modą, odziedziczoną po 


w bieżącym roku ulepszony został przez to, 
że książki wymienione są w nim nietylko w 
„porządku alfabetycznym, ale też w porządku 
różnych dzielnie polskich. Komu to może być 
potrzebnem, ten ma razem zebrane dzieła 
traktujące n. p. o Wołyniu, Podolu, księstwie 
Poznańskiem itd. 


! handlowej bredzkiej co de ułatwienia prze- 


dziadach orzą, sieją i zbierają. Tamte pisma ' 
z natury rzeczy muszą być mgliste i nie-, 
zrozumiałe, te zaś, w których często naj-i ° 
sprzeczniejsze rady tnż obok siebie stoją, ' Wynik wyborów 
wzbudzają nieraz uśmiech niewiary w czy-/ 

telniku, do parlamentu wiedeńskie go.. 

W dodatku i jedne i drugie nie mogą. | 
spuszczać z uwagi polityki państwowej wj Lwów d. 22. marca. | 
rseczach rolniczych, ustaw, wydawanych / ; - do: Sab 
przez rządy i wogóle tych ram, w których wspo cza) w poniedziałek odbyły się, 
społeczna praca rolnika musi się obracać. 

U nas, gdzie szkół rolniczych, a tem sa- 
mem uczonych rolników, jeszcze niedużo, ` Qg 
a za to bardzo wiele zolników, pracujących na; 
znacznych obszarach ziemi, zmuszonych za- /' 
tem znać teoryę rolnictwa i praktykę jego i 
politykę, pismo poświęcone sprawom rolni- 
czym musi uwzględniać wszystkie owe trzy ; 
ich działy równocześnie. Rzecz to niesłycha- 
nie trudna, ale przecież mie niemożliwa, jak 
tego dowodzi Rolnik organ towarzystwa 
gospodarskiego. 

Program, wytknięty sobie w pierwszym: 
tegorocznym numerze, wypełnia to pismo- 
ścićle i wzorowo. Aby się o tem przekonać, | 
wystarczy przejrzeć artykuły Rolnika, dotąd 
w nim ogłoszone. Politykę agrarnę na wiel- 
ką skałę objaśniają czytelnikom Rolnika ta- 
kie wyborne rosprawy jak: Wnioski izby 


20 posłów z wielkiej własności w 
licyi, 
8 posłów z wielk. własności w Gór- 
nej Austryi, 
23 pos ów z wielk. własnotci Czech, 
po 1 pośle z wielk. własn. Gorycyi 
Iatryi, 


2 posłów z Izby 


Dziś odbywają się wybory jeszcze 
14 posłów, a jutro 8 z wielkiej wła- 
snosci Dolnej Anstryi i na tem zam- 
knięty zostaje okres wyborczy w Au- 
stryj 


Wiedeń d. 24. marca. 
Przy 
borach 


= 


5 posłów z miasta Wiednia 


Utrzymuję na składzie tylko towar dobo- 

rowy. Wszelkich starań dołożyłem, by tak 

towarem jak i niską ceną mych Szan. Go- 
ści w zupełności zadowolić. 


RZCZONE. 


3 | 
ściślejsze 5 posłów z m. Wiednia, | 


handl. w Styryi i 
1 posła z Izby handl. w Tryeście. ' 


j 
Dolna Austrya (ściśl. z m. Wiednia).! 


Migdały olbrzymie wybierane. 

Orzechy włoskie łuszezone, same połówki. 

Daktele, Figi, Cykata, Skórki pomaranezowe. Maimo- 
lada owocowa, Marmolada głogowa. 


promisowi kandydaci postępowców i 
socyalno-polityków Kopp, Noske, 
Wrabetz i Kronawetter a zo 
kręgu Leopoldstadt postępowiec Ka- 
reis. 

, Po wyborach przyszło do eksce- 
sów ulicznych, przyczem wiele osób 
aresztowano. 


Górna Austrya (wielka własność). 


L'ne d. 238. marca. 


_ Przy wczorajszych wyborach z wiel- 
kiej własności w Górnej Austryi wy- 
brani zostali konserwatyści Baumgar- 
tner, Falkenhayn i Hayden. 


Czechy (wielka własność). 
Praga d. 23 marca. 
Przy wczorajszych wyborach z ku- 
ryi wielkiej własności w Czechach wy- 
brani zostali konserwatyści APAE 
Czernin, Palffy, Sylva Tarouca, Wie 
dersperg, Wolkenstein, Sule, Chotek, 
Deym, Lilgenau, Lazansky, Pabstman, 
Persch, Radimsky i Max Zedwitz, i z 
partyi verfassungstreu Hartig, Baern- 
reuther, Fiirstl, Damm i Maurycy 
Zedwitz. 
Gorycya (wielka własność). 
Gorycya d. 23 marca. 
„Przy wczorajszych wyborach z ku- 
ryi większej własności w Gorycyi wy- 
brany został włoski liberał Verze- 
gnessi. 
Istrya (wielka własność). 


Parenzo d. 23 marca. 
Przy wczorajszych wyborach z ku- 
ryi większej własności w Istryi wy- 
brany został włoski liberał Gambini. 
Styrya (Izby handl.) 
Grac d. 23 marca. 


Przy wczorajszych wyborach z Izb 
handlowych w Styryi wybrani zostali 
Ludwig z niemieckiego stronnictwa 
ludowego i Kupelwieser nie należący 
do żadnej partyi. 


Tryest (Izba handlowa). 


Tryest d. 23 marca. 


Przy wczorajszym wyborze z Izby 
handlowej w Tryeście wybrany został 
progresista Basevi. 


Śląsk (wybory ściślejsze) 
Cieszyn d. 23 mąrca. 


Przy wyborach ściślejszych w Cie- 
szynie zwyciężył Fournier przeciw 
Wedlichowi. 


Wybory w Galicyi 
z wielkiej własnośoi. 


Rezultat wyborów z wielkiej wła- 
snoścć w Galicyi tak się przedsta- 
wia: A 
Na 20 wybrano 14 dotychozasowyoh 
posłów a 6 nowych, a to: Giżowski 
(Sambor), Błażowski (Brzeżany), Jerzy 
Borkowski (Czortków), Garapich (Tar- 
nopol), Górski (Kraków) i Puliński (N. 
Sącz). 

W uzupełnieniu wczorajszych na- 
szych doniesień podajemy jeszcze 
szczegóły wyborów w Stryju, Wado- 
wicach i Rzeszowa : 


(Telegr. Was. Nar.) 


Stryj d. 22. marca Z ckręgu Stryj 
Żydaczów- Dolina-Kałusz ponownie wy- 
brany został jednogłośnie na 54 gło- 
sujących Eugeniusz Abrahamowicz. 

Wadowice d. 22. marca. Z okręgu 
Wadowice-Biała-Zywiec-Myślenice, gdy 
dotychczasowy poseł St. Klucki nie 
kandydował, wybrany został jedno- 
głośnie na 35 głosujących Herman 
Czecz de Lindenyald. 

Rzeszów d. 22. marca. Z okręgu 
Rzeszów-Strzyżów- Kolbuszowa- Nisko- Łań- 
cut- Tarnobrzeg-Ropczyce w miejsce An- 
drzeja hr. Potockiego, który oświad- 
czył, iż nie kandyduje, wybrany zo- 


stał jednogłośnie na 71 głosujących |tniej nocy wyłamano w winnicach| 


Adam Jędrzejowiez. 


Wypadki na Wschodzie. 


(uelegr. „Gaz. Nar.*) 


Konstantynopol d. 23 marca. 
Urzędowe ogłoszenie rozlepione po 
ulicach oświadcza, iż Grecya wysyła- 
jąc wojska na Kretę, naruszyła prawo 
międzynarodowe. Mocarstwa, które za- 
bezpieczają całość Turcyi, postanowi- 
ły blokować Kretę 1 blokada ta w nie- 
dzielę się rozpoczęła. Krok ten po- 
wzięty w interesie Iurcyi, zasługuje 
na uznanie. Sułtan wysłał wojsko na 
granicę Grecyi. 
Ateny d. 23 marca. 
Rosyjski poseł miał długą rozmo- 
wę z królem. Następnie król powołał 
do siebie Delyanisa 1 zarządził atwo- 
rzenie milicyi dla obrony miasta. 
Konstantynopol d. 23. marca. 


Flotyla torpedowa turecka połączy | 


ła się wczoraj z ekadrą w Dardane- 
lach. i 

Kanea d. 23. marca. 
Z powodu burzliwego morza wylą- 
dowanie francuskich żołnierzy nastą- 
pi dopiero dziś. 

Angielski major Bor na wyraźny 
rozkaz pozostaje w Kanei, oczekując 
dalszych wypadków. 

Berlin d. 23 marca. 

Z Aten donoszą do Voss. Ztg., iż 
tam spodziewano się, Że mocarstwa 


swego czasu bośniacką, lub też że 


Rodzynki piękne ezy- 


zamianują księcia  Waldemera albo 

księcia Jerzego greckiego księciem 

Krety pod protektoratem sułtana. 
Londyn d. 23 marca, 

Z Grecyi tu donoszą, że Grecya 
chętnie podda się woli Europy, jeżeli 
przyznane jej będą drobne ustępstwa, 
mianowicie wojska tureckie powinny 
być z Krety wycofane równocześnie 
z wojskami greckiemi. 

Kandya d. 23. marca. 

Miejscowość Ella została ostatniej 
nocy przez baszybożuków splądrowa-. 
na i zupełnie spalona. | 

Paryż d. 23 marca. 

Niektóre pisma podnoszą, że zgo-; 
dność Kuropy w sprawie kreteńskiej 
rwać się poczyna. Anglia, jak się zda- | 
je, nie zezwoliła na blokadę greckich 
portów. | 

Kanea d. 23. mer.a. 

W potyczce koło Malasca stracili, 
Turcy dziesięciu zabitych i nie u- | 
dało się im zaopatrzyć blokhanzu w 
żywność. 

Ateny d. 23 marca. 

Dziennik urzędowy ogłosił dekret 
królewski nakazujący utworzenie dwu- 
nastu nowych batalionów piechoty, 
czternastu bateryj artyleryi, jednego 
batalionu inżynieryi i sześciu kompa- 
nij pociągowych. 

Na gościńcu w Tessalii strzelali 
Turcy na wóz, na którym jechali dwaj 
korespondenci angielscy i jeden oficer 
grecki. 

W sobotę stoczono walkę w Kan- 
dyi. Tamtejszy konsul grecki na we- 
zwanie admirałów opuścił to miasto. 


TELEGRAM Y. 


Wiedeń d. 23 marca. 
Wiener Ztg. ogłasza odznaczenia, 
jakie otrzymało wielu profesorów uni- 
wersytetu. Między innymi Zoll otrzy- 
mał tytuł radcy dworu. 
Praga d. 23 marca. 
Do Bohemii donoszą z Wiednia, że 
powołanie młodoczecha Kaizla do ga- 
binetn natrafi.o na poważne trudności. 
Mianowicie w roku 1890 na kongresie 
socyalistycznym czeskich i słowiań- 
skich studentów uchwalono program 
postawiony przez Kaizla. Prokuratorya 
skonfiskowała ten program, opubliko- 
wany następnie w jednym dzienniku, 
Wówczas to uniwersytet wytoczył Kai- 
zlowi dyscyplinarkę, które jednak na 
życzenie ministra została zastano- 
wioną. 


i 


Budapeszt d. 23 marca. 


Jak słychać, projekt nowej karnej; dnika, dr. H. Wielowiejski z Ol jowy 


procedu wojskowej będzie wkrótce sej- 
mowi węgierskiemu i Radzie państwa 
przedłożony. Stanowi on dwie instan- 
oye, znosi tajne postępowanie pisemne, 
a zarządza publiczne, dozwala apella- 
cyę i usuwa wszechwładzę audytorów, 
którzy odtąd będą tylko sędziami śled- 
ozymi i prokuratorami wojskowymi. 
Berlin d. 23. marca. 
Wczoraj wedle programu nastąpiło 
odsłonięcie pomnika Wilhelma I. Wie- 
czorem odbył się objad galowy. Mia- 
sto było iluminowane. 
„Petersburg d. 23 marca. 
Ks. Ludwik Napoleon, pułkownik 


148 pułku dragonów w Siewiersku, mia- 


|nowany dówódzcą lajbgwardyjskiego 
pułku ułanów im. carowej Aleksandry 
(ranga jeneralska). 
Pzrenzo d. 23 marca. 
Wskutek poważnych zaburzeń w 
Parenzo wysłano trzy dalsze kompa- 
|nie wojska z Pola do Parenzo. Osta- 


tysiące lasek winogradowych i spa- 
lono kilkaset stert siana. 

W San Lorenzo 800 chłopów u 
zbrojonych w siekiery i rydle chciało 
wtargnąć do miasta, odparło ich je- 
dnak wojsko i żandarmerya. 

Opinia publiczna czyni odpowie- 
dzialną za te zaburzenia agitacyę 
kroacką. 

Rzym d. 23. marca. 

Dotychczas wybrano ogółem 320 
kandydatów ministeryalnych a między 
tymi Zanerdellego i Giollitiego, dalej 
75 kandydatów konstytucyjnej opo- 


zycyi, 17 radykałów, 18 socyalistów. ` 


W 63 okręgach przyjdzie do wybo- 
rów ściślejszych, a z 15 okręgów do- 
tąd rezultat niewiadomy. 
Rzym d. 23 marca 
Udział w wyborach był w całych 


Włoszech bardzo słaby. W Rzymie u- 


zyskali socyaliści, pomimo powszech- 
„nego prawa głosowania, zaledwo ty- 
| siąc głosów. 

Paryż d. 23. marca. 
| W Izbie była mowa o sprawie Ar- 
: tona. Minister oświadczył, iż śledztwo 
prowadzone jest surowo i szybko i bez 
ograniczenia sędziego. 


f 
j] 


wczorajszych ściślejszych wy- tak rozwiążą sprawę kreteńską, jak 


poleca najtaniej 
jedynie 


Handel korzenny i delikatesów 


| tos. w 57 lat. 97:50 do 98-20. Towarz. k:edyi zal. 


; Wiadomości giełdowe. 


l Lwów, dnia 23. marca 1697. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k, 216'—- do 219:—, Kolej Lwvw- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. ©84— da 287: , 
Bankų hipotecznego po 200 zł. w. a. 3%0— do 
400—, Banku kredyt. galic. po 200 zał. w s 
210:— do ——. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 


;100 zł. 190— do 203—., 


Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
á% koronowe 96-70 do 97-40. 5%, s 10, 
Rot 110-10 do 11080. 444%, los w 50 lat 

G0*— do 100:0. Banku krajowego 4'/,%, los w 
BI lat. 10050 do 101:20. Banku krajowego i“, 
ziemsk. 4°/ (I. emisya) 97:80 do 98:50, 40/, Ina 
w 41%, lat. 97:60 do 98:30. 4%, los. w 56-latach 
B7:40 do 98-10. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinucyj- 
nego 40/, 97:70 do 98:40. Bukow. fundaszn pro- 
pinacyjnego 5% 108:— do ——* Kom. bankn 

rajowego 5%, w. 8. II. em, 102*— do 10%'7v. 


| Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105— do —— 


41/8 100-20 do 100-90. 
Losy: Losy miasta Krakowa 25-— do 7 - 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do — —, 

Monety. Dukat cesarski 5-63 do 5:73, Nann- 
leondor 9-50 do 9:60. Półimperyał 960 do — — 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1:25—,Pov' 
rosyjski papierowy 1:26:30 do 17:27:30. 100 n. .: 
niemieckich 58:50 do 58-90. 

Wiedeń dnia 23. marca, Przy zr 
knięcin wczorajszej giełdy motowenc kre * * 
358'75, Kredyty węgierskie 39450, U ~% 
bank 158 —, Landerbank 253'—-, sisate w y 
286:—, Lombardy 8462, kolej vón- 
wsokodnia 264*25, tytoniowe 263 --, | = 
138 —, Alpiny 81:50, renta majow. 99 ' 
losy turec. 4450. Marki 58-71. 

— Wiedeń d. 23. marca. (Tsleg: » 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2, m 
10 w południe notowano na gieli- 
wiedeńskiej: kredyty 356— wę. za) 
kredytowy 39250, anglobank 152 9", 
Jenderbanki 22750, koleje pa“ stw 
388 75, elbethal 263-— akcye -yto 
we 18150, alpiny 80 10, losy :ure 
48:80. unionbanki 284-—, rable 127 


k 
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1 


+ 


1 
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Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 29%, marca. Pszenica 7:60 do TTN :*. 
żyto 5'40 dv 560 jęczmień browarny Bel 1» 
6:—, jęczmień pastewny 475 do 5:—, owies * *' 
do 6—, rzepak 12 — do 12:50, groch 5*— do $ - 


wyka 4235 do 475, nasieniu iniane —'—- A 


——, nasienie konopne —'— do ‘~, m 
—— do —'—. bobik 450 do 475, hre ska U — 
do 0*— koniezyna czerwona galio. 25'- do 
40:—, szwedzka 45*— do 60—, biała 40*— u» 
50—, anyż —— do ——, kukurudza fosis 


5b— do 5:25, nowa 5 — do 525, chmiel — 


|do —'—, chmiel nowy na termina od —'- ^ 
—'—, spirytus gotowy —' — do ——, nai m- 
min —*— do .—, Tymotka —— 0 — 
Waranty —— do ——, 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 23 marca. 


Hotel Zerża. St. Starowiejski z Ustro- 
bny, Sz. hr. Koziebrodzki z Chlebowe A. 
Hulimka z Mycowa, J. W. Brandyaowi: £ 
Wielkich dróg, F. hr. Hompesch m iiu- 


“ 


i Mikucki z Gorlic. 
| Hotele: Believue i Metropol K.J. no 
wicca we Lwowie. L. Manasterski z B: i.u- 
tyna, H. Zieliński z Majerowa, J. Mężu: 
kiewicz z Iwonicza, G. Milijan s Potoka i. 
ISwiatek z Zakopauego, J. Paszlowe., « 
Ułaszkowie, E. Szpanek z Przemyśla, M. 
|Meischus z Budapesztu, A. Głowiński z Rv- 
i hatyna, S. Braff z Brodów, A. Gaspareki + 
Zyznowicza, S. Kries z Wiednia, N. C - 
glecki z Krakowa, J. Heinreb z Wiednia, 
N. Laubeuder z Pragi, H. Hamm: rachm.di 
z Żółkwi, B. Tuchmaun z Czerniowiec, A. 


Friedman z Stanisławowa, S, Salowie Z 
Kołomyi, N. Gartenberg z Drobobycza, 


Wacdoskioó na, 


Ta te rubrykę rańnkc7a wie * >3%.AĆA,) 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ord. ul. Kopernika | 22 od 8—5 po "^. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. be.płat =. 


Zgabiono 
|w rynku w p nicdziałek wieczór 22 
jb. m. notes w czerwoną skórę pra": y 
| zawierający rachunki, notatki, kariy 
| wizytowe i zapłacony weksel. 
Szanowny znalazca zechce łuska: ve 
go oddać do hotelu Żorża Nr. 10v v: 
mian za stosowną nagrodę. 


ł 
i 


j Specyalista w ohorcbach uszu, rosa,garcłal! ~ i 


Dr. Ż:gmunt Spalke 


b. asystent-demonstrator kliniki prof. Gru! era 
lekarz kliniki prof. Stórka we Wiedniv. 
Ordynuje Il — 12 i 3—5 uł. Gredzickich 4 1. piętro 
Sprawozdanie z targu zbożowego na 1.ieparzu, 


| BESEEEa m0 


TEATR Hr. SKARBKA. 
We środę d. 23. marca. — 


„Sprzedana narzeczona 
opera w 3 aktach Fr. Smetany. 

Osoby : 

p. Kiczman 

pni Kasprowierowa 

pna BohussówLa 

p. Kratochwil 


Kruszyna wieśniak 

Katarzyna jego żona 

Marynka ich córka 

Misza gospodarz 

Janek jego syn z I-go 
małżeństwa 

Tomek 

Kiecal swat 

Skoczek dyrektor kome- 
dyantów 


p. Malawski 
p. Jurowski 
p. Bogucki 


p.sLelewicz 
' Esmeralda tancerka pni Radwznowa 
' Muffi, indyanin p. Jednowski 
Rzecz dzieje się za naszych czasów 
| w Czechach. 
Początek e godzinie 7. wieczorem. 


Wład. Bażant, 


Lwów, ul. Halieka 1. 3. 


4 GAZETA NARODOWA z Środy nia .4. Marca 1897. Nr. 88. 


pa a OO EO PO A AO W TE TZ O YZ ZO T O EO ZZO OW OO A OO 


KSIĘGARNIA Spe ej a ri 
IE Dra WE PRACOWNIA POWOZÓW § k 

MIŁKOW IE j 
a mój KRAKOW włącznie lakiernia powozów i robót $ ZE 

: j T das | = 

Awancin M. O. Tow. Jez. — Rok Chry- budowlanych, poleca.się łaskawej pa 


r € mięci P. T. interesentów. Przyjmuje li k 
stuBowy czyli rozmyślanie na każdy dzień] wszelkie roboty w zakres ten wchodzące = 2 1277 
roku o żyoin i nauce Pans naszego Jenei  TOZEE PURAS dla chory eh i osla biony eh 
Chrystusa. Z łać. przer. O. Al. Jełowicki. A. „e: , > ę 5 . IE kok 07 5 ! a 
Bania FAA 1896, oprawne ele- pepis powozów i POI szczególnie w chorobach piersi, płuc, krtani, kaszlu, chrypce, infiuency, niedokrewności, blednicy, żołądka i uciażliwościach hemoroidalnych, jakoteż 
« śle z preki -< Ó : F . . . = + s 
* mali gaj sA ai trb, A gi NA zaburzeniach nerwowych i ogólnem osłabieniu jako znakomity środek dyetetyczny od lat 50 uznany i przez lekarzy polecony. 


Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Baisera, Ruekera, Haya, Blumenfeldz, Wł. Tepy; w drogueryach pp.: Freudmanna, Menkesa i w handlach korzennych pp.: K. Bałłabans, 
Soleckiego, Alberta Szkowrcna; w Samborze u Jana Zacharskiego ; a także wprost u Jana Hoffa, c. k. nadworn. dostawcy, Wiedeń, I. Graben, Bräunerstraase 3, 


Chwila adoracyl tóp P J 
RUA x u e 
Cena 10 ct z pig 12 ct. 
. B. 


Grodzicki — Kazania pasyjne 


(na 3 posty). Cena lzłr. a. że. (Holcus lanatus) z To 2 ą 3 r ! 7 Słynne w świecie 
PRE parag 2 ae a A ea ain son oent | © Bahaj KÓW | prawdziwe berneńskie materya sukienne. || rorzelnik. wspaniale goździki z Katan 
w swojem zawodzie, samotny, z 


mienia (najdokładniejszy) 30 ct. z przes. 
Ba jszy) przes 


runta 8i; P 
AA po, opowiedz]: Ba r of 0 suse lud moke, ranęlaia liche, A past- ce ip ECK OWOC 2 Sztuka 3'10 m. długo- RE zed zdebroj prawdziwej 
3 3 «; Z prze8y złr. wis ina, i t a : z 4 > Ja Z 
ot. i bardzo wiele innych onila i mo- kilka lać "ole lark zda kie PERO i UE e ly eb EC ści, wy starczająca gh , kę 00 5 lenea] wełny dłuższą prakty ką i „dłuższem BO? Jozef Celerin 
dlitw. korztuje 4 złr. w. a., przy zskupnie i0jZarząd dóbr w Katyskach poczta jedno ubranie męskie (bag BK | owc bytem w jednem miejscu, posiada specyalny hodowca goździków od r. 1845 
A w mad Meka Pańską wyjęte z ka-korcy dodaje się korzec bezpłatnie ; na wa- i stacya Niżniów. _ 6646 kosztuje tylko rytm" wczej dobre świadectwa z większyo Klatowy (Klattau) C H ' 
ae” | ATEN Kościoła. |gę 100 kil R zir. Zamówienia uskutecz Sztnezka na ezarne salonowe ubranie złr. 10—. gorzelni księstwa Poznańskiego. y a ) zecny, 
przesyłką . nia J. Bulalawioz w Bochni. | m Maye na sraniki, odon À e PEB RER i wh Obecnie czynny w S!ąsku dolnem ma EPE, w Linzu 1895 r. sre- 
ikó ństwowych i kolejowych , najcieńsz : . ; = à w 
DROBNE OGLOSZENIA po 1 «od wyrazu | | ATASOIKI [897 [AA TAa yw zawory i A wi pace ad E a AR 
I r F s = . . È k i 
m Saimoni ml ahi sani Skład sukien Kiesel-Amhof W Bernie. Zgłoszenia prosi nadesłać franco EA kc goang m: w ilapniy 
RZYTWY znakomit ielskie i A R = antazyjne, koronkowe, ogrodowe LC Próbki gratis i franco. — Dostawa podług próbek. do ekspedycyi „Gazety Narodo-|1892 r. honor. nagroda stoł. miasta 
lingen ( ŚŚ armaa En da r ARA ak E E uj ia ke. cinne od słr. 1-50. oEstawa koloro Uwaga! Zwraca się szozególniejszą uwagę Pi. Publiezności , że materye przy wej“ we Lwowie pod lit. W. K.|Wiednia 50 zł. w srıbrze, 2 wielkie 
miany) po złr. 150, 2—. 8:50, 3— i 350C. Teifer Nr. 50 Zaleszezyki A 555 powy 2" gej ÓWE pociąganiu wprost, znacznie t:niej wypadną , aniżeli zamów one przez pośredni- 
Paski do brzytew po et. 75, złr. L—, 1x0! p A >>) Fabrycany skład dla Galicyi Ẹ ków. Firma Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materze po prawdziwych bronzowy i dukata; w Pradze 1891 
i 140. Czarki metalowa z pendziami po|fzIURO POŚREDNICZEŃ KOZŁOW- : . s ||cenach fabrycznych, boz podwyższania krawieckiego rabatu , co zwykle przynosi r. pierwszą nagrodę t. j. złoty medal 
alr. I-—, poleca Piotr Chrząstowski, han-|4) SKIEJ ulica Skarbkowska 3, ma do Górski Í Szydłowski szkodę prywatnym odbiorcom. 1519 | 0 hEm E ą | grodę t. j. złoty medal, 
dol żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1|polecenia : Bony Niemki, Oficyalistów go- poleca rzetelnie wspaniałe goździki o 


eraka LE T maa allo cał Au: Kuohagsy, oraz Lwów plac Maryacki 8 (si d i bi t Etny e sł; 25 cal K 8 m 
U TET i usa E> : h ba 36 a |. 

WW Szer Kd Ls dogi kalek , uży-|prowincyę. ; *554 róg Hetmańskiej 1633, rUMIGĄ i EUR DESPIG rei ASTMIE pr Że SIĘ I0TS wo tunk ki 5.50; 50 szt. w 50 datat 
obrym stanie , pragnie —--—————— © a i 4 6 ? » r . zł. 0.00; a A 

kupić Kolesiński, Lwów ul'ca Ei e ROŚBA. Bardzo biedna i chora wdowa i w głównych apiékāčh. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica St-Lazare. dające się zaprowadzić w każdym domu, 10 zł; 100 szt. w 100 gatank. 19 zł. 


1.9. łaskawe zgłoszenia korespondentkaj4 obarczona sześciorgiem dzieci, prosi o 100 do 200 zł miesięcznie a mie wymagające Żadnego kapitału. Ar-|Gośdziki ogrodowe, silne kwitnące ro- 
a 


s podaniem adresu. łaskawe wsparcie. Adres: Tekla Pakaso- salony, Do listu dotyczyć markę na dlo godne 26 etak ł, 2.60; i 

ras | T l adn i ęoia, polecenia 

JASŁA FROTEBSKI Bada ama O | ar, motan, Kde ad ięć setów. area Eppart & Go cant 25, entak, al, 200: 50 at at 
IZA FROTERSKT Bolosrhiego (SE Raf wia zd a a . . Mailand (Italien). 1543 |4.50; 100 szt. 8 zł. Cennik na żąda- 

= dr dołek prog in- h, chlubnemi éwiadectwami i w swem Bank- u. Wechselstuhen Actlen-Ges. —, T 

woskiem Kau-|fąchu dobrze obznajomiony t. j. kwia- — 
czukowym, który prędko scbnia i daje łar |tąch i warzywach p do a Sto. „EEE 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc, |dów poszukuje miejsca od 1. kwietna br. Budapost si Y., Horotheaganie då 


> srebrno medale towarzyskie, 1 medal 


Przy częstszem wycieraniu mopem, Eie Adres: M, A. ulica Sadownicka 13, Lwów. 


knisjszy daje połysk. e oau LĄ LWA ZE WwW P 0 
Truskawki 6202 doża i dei Z POWODU WYJAZDU są różne rze- odgórzu 
ruskawki * delikatnym owoćeja, Sa 46 | EA i aa EAS * ADOLF K AMPEL ma zaszczyt zawiadomić Publiczność, że przyjmuje jak do- 


wszelkia zrazy, flance szparagowe, wszyst gospod ni domu przy ulicy Łazarza l. 10, ty NE AWR ŁU 
Lwów, 551 Lwów, nl, Karola Ludwika 29 


ko w pajlepszych gatunkach, bardzo tanio. a 
NIAUKI FRANCUZKIEGO udzieli zu Skida’ wazeliskii M apno alr ali STO 


Cenniki gratls. Ogród handlowy Lubycza 
królewska. 549 
PE ao biad. „Satelite“ restante Lwów 
s ARTOFLE NASIENNE „Biano-kie| >- P>ateite restante wów. 
[MM sen“ i „Kornblumen* za 100 kilo ra fRZĄDCA DÓBR praktycznie i teorety- materyałów budowlany ch, 
an z yprkiom 3 a sprzedaje Jakób Hu-|ib cznie wykształcony, poszukuje posady- sprzedaje taniej niż wszędzie 
w - 7 U j iej i 
arajou p. Nawarya 552 |Przyjąłby także miejsca kontrolora lub portland oement, wapno skaliste I hydran- dla Lwowa i okolicy 
za pośrednictwem swego zastępcy 
Wgo H. DATTNERA 1515 
właściciela Biura pierwszorzędnych kopalń węgla kamiennego 


-|kasyera. Adres : Józef Hanasiewi ez, w Mo- llczae, wyroby cementowe | nztelngutowe, 
we Lwowie, Grodecka 3a. Telefon nr. 390. 


ierytacyePiersiowt | gy A GAR e ora zorze 
aa K A S V Emil Weiner 
FLE y s LU : U I, iEn 


orgasse $, 
BEZSENNO S Col E iinne a a a 
Daryż , 28, ul : Bergère 
WE LWOWIE 
w Apick: PP, Miko: 
laaoha, Wewior- 
skiego, Enrbara, 
i Ruokar" 


194T i Krzyżanowskiego 


4 b ym Pis 


Karo! Buchstab 
ulica Karola Ludwika 1. 33 SIROP I PASTA Dottora ZED 
na Kodeinic i Balsamie tolutań= 


konces. przez Wys. e. k. Namiestnietwo n Kodeinio amajentu Aana- 
low oddechowych, koklu- 


. . a yi, nieżytowi ka- 
B l u ro dzi en n l ków We OPs aptekach pp.: Mikolasza, 


Wewiórskiego, Ehrbara, KRuokera, Krzy: 


Medal w Paryżu 


ODY € a e. 

= a l e etanan poszakuje miejsca jściskach | |  _\ceglę ogniotrwałą, opalotrwatą papę da- 

ja. Może się wykazać świadectwami. Bliż -| {} ZADCA postadający studys rolnieze i pi e D Izola oylan AUA, 

aze informacye pod lit: J. K. 19, pa d L araser praktykę , poleca się EE ramalar woole materyały hudo- 

restsnte Lwów. 53 |idres; Mirski, Stryj-Sokołów. włane, ręcząc za dobroć tychże. 
REMIOWANE medalami tutki Ni ORTEPIANY (Bósendorfera ucznia) |Przedsiębiorztwo robót betonowych i kry- 
PORkiŚpo, i» Wei gda bik. F Ehrbava, Heitzmana. Pianino lipski jeia dachów dachówką, łupkiem i papą 0- 


najtaniej poleca Karol Marecki (starszy)| gniotew łą p cenach umiarkowanych. 


z U say" N j 
— iia N T Vaa x žanowskiego i Sklepińskiego. W Krakowie 
Krajowy wyrób atramentów i farb stam-|" Szymona 2. Qwarancya lat dziesięć. elefon Nr. 460. 1089 l ogłoszeń w aptekach pp. Wiszniewskiego, Hedyka 
pilowych W. SOŁTYSA w Zamarsty- ĄPBTYSTA udziela lekoyj rysunku i ma- 


1 1 A i i Trauezyńskiego. 
N vonnia lowania dla Pañ i Panów (akośczony| g Księgarnia G. Gebethnerai Sp. w Krakowie|, muje prenumeratę na wagel ———— 3 - 
Antracen najlepszy 2 litry po eh TT, an 1 zł. godz. e ARMOROIDY | poleca kie istniejące gazety po cenach Dla cyklistów! 
DISARZ EKONOMIGZNY byy oi | leczą się radykalnie QAO nauki języków obcych)oysnnch, oraz uskutocznia sagi, manet jadoiie opan 


c 


E Y 1 czony uczeń krajowej niższej szkoły ogłoszenia we wszystkich gaZO-| trwałości — dla Lwowa i prowinoyi 
Do wydzierżawienia folwark [rolniczej w Dublanach z postępem bardzo|przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lehel : i n: ra R á 
yciu Pigułek i Maści Dr. Lehe o nauczenia sl ; 

apo paaa kry ma T AJ E a aaa RAE z dra I b wada wink aaeeei Y] ad pod mjkozysnijsymi | A. Zajączkowski 
mi stacyi kolejowej, 800 morgów roli |bnemi świadectwami , mogący się odwołaójwie w aptekae .: P. Mikołascha , Ruc- , ł Warunkami. i . 17. 
200 mórg. łąk z E aM PE E rekomendacye wszystkich ENTA do-|kers, W wriórakidgo, Ehrbara i Krzyżanow- Niemieckiego (z E!10zem) złr. 1'30, w opr. płóo. złr. 2—. 1557| mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 
czerwcp. Bliższa wiadomość: Dr. Stanisław |tychczasowych chlebodaweów,  poszukujejskiego. W Krakowie w apt. pp.: Redyka Francuskiego (z kluczem) złr. 1:30, w opr. płóo. złr. 2—. 
Schaetżel, adwokat w Brzeżanach. _ 1838|miejsca, szczególnie u tych postępowych i Wiszniewskiego. i Angielskiego złr. 60, w oprawie złr. 2— o 


gospodarzy, którym zależy na tem, aby 


| 
znaleźć sobie najsumienniejszego, najpra- ' z przesyłką pocztową o 20 ct. więcej. Stacya S > 
sowitszego i skromnego oficyalistę taska- Najlepszy i najobszerniejszy Słownik francusko-polski i polsko-fran- Pe q ( W ||| 
, Gonne  ™® je permoni poi airen: ingaynior SME kite w. eriięmcyjny, zł. Bn oprawny w pólskórak zr. 9720 || Aisam leie JOCOWE Darka 
wiadomości - l toka okie Oddzielnie część polsko-franc. złr. 6'50, francusko-polska złr. 2:60: y i z? . > 
a ( ] : | D A wtzystkich księgarniach. GQ 1507 (Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
wysyła ktis i franco za nadesłaniem Kartofle nasienne. |, wielkim wyborze, od zèr. 240 do zł. 12 IG” Do nabycia we wizy, igg ; |... 7 Bezon od 15. maja do 15. października. 1626 
ry lknpoów. 8. A. Baner do. |loya oferoj: Bino Bien ora rana SEADPAŚWKĄ datke — płaca handel a| Maisilniejsze jodowo-bromowe Źródło na kontynencie. JJ 
Wien, I., Hohenstaufengasse Nr. 7. Promsdorf*, g,jBeicbskanzler”, o pOrosaer St. Markiewicza we Lwowie. pg Już 1. kwietnia! -pg Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można. SĄ. 
urfiirst*, „Szampiony* za 100 kg. złr 


1:50 przy odbiorze wyżej od 10 m. cetn.; 
po złr. 170 przy odbiorze niżej 10 m. ctn. 


Największy komfort ze zuacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
— — 1 00 000 Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd. 
| > Dzieci z dobrych rodzin przyjmuje się z zapewnieniem troskliwej opie 
Bag" Dnia |. wrze a ki i pieięgnucyi , pod osobistym nadzorem kierującego lekarza w zawo 


Wspaniałe loco stacya Lubycza. Również: „Dołęga 
; : „Dołęga”, 
a H ik“, S ks, - - 
oździ ki z Klattau pak eody e T śnia b.r. padła wy wybndowanym „Dziecinnym domku“. 
ESG 8 pz D saa Z POE , % grana złr. do wygrania na Bliłszych wiadomości i któw udziel Dr. Wilhelm Degré, ki lekarz kąpiel 

A P A „Schneeflocke* tamant* 100 kg. złr. 3. t iłszych wiadomości i prospektów udziela gratias s. e sgrś, kierujący lekarz ielowy, 
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber- Dalej : Edelweiss" Śróśoiotyk si A 4 do 16. maja: Wien, 1, Wipplingeratrasne Nr. 10. 
nie, Brukseli, G órlitz, Kuttenbergu, König- l a pE a y Ą [5 000 zir - r 
gratzu, Lyon 6, Pilznie, Pradze, Cieplicach |P0 9PSzona > 8. z woreczkiem 80 ot, O L s z 
i we Wiedniu. Polecam moje duże w tym|”0 "8. złr. 5—. Do siewu: Jęczmień „Che- a R 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną-|Y®lisT“ 100 kg. złr. 8—, owies „Colum- na zakupioną U nas 
ce sapasy a mianowicie: 12 gatunków zł us" 100 kg. złr. 8-—, pszenica letnia 


350, 25 gatunków zł. 550, 50 gatunków „Riesan Sommer-Wvizen* 100 kg. złr, 9: —, 
zł 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące goździki ogrodowe: 12 dsłuk pajak sobi y ryj WIA, Alian 
zł. 1-25, 25 szt, zł. 250, 50 szt. sł. 4'50, Pasztet W A POLI ZEA 
100 szt. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat.|ż gęsich watróbek , jak sztrasburgski, fun- arti 3 30 dt w a kach J Au- 
zł. 560, 25 gat. zł. 1i, 60 gat. zł 21, 100|towa puszka złr 150, z trufami złr. 2—| Potea. o k właściciel przywileju 
gat. zł. 40; niskopienne: 12 gat. zł 4,|codziennie świeży, przewyborny, wyrabiaj| 59% e | aż = ki 4 aż, Ju, 
25 gat. zł. 775, 50 gat. zł. 15, 100 gat. Zarząd dworu Łapszyn — Brzeżany. idle ae - 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące, Kata- 


"Józef Walter Folwark Kniaże 


PAE AE E ea EZ | Nowość! | Nowość! 


Wachsalstubon-Action-Gosellschaft „NERGOR , Wien PERFUMY 
koala OR E k aA TAR Junk eA ! 
T | || Z białych fiołków!!! 


Special Nolkonziichter , Kiattan (Böhmen). poczta loeo | z 4: 7 3 Flakoniki 25 ct., 40 et., 75 et., złr. L i175. 
Mia: ma na sprzedani Okic'a Wórishofeńskie mydło z kurzego ziela || wryaro z biaiyoh Mioizów 


a e e 7) wedle licznych atestów lekarzy, chemików, i uznania rozmaitych odbiorców rad; 
ChodnikiiO bujazsów' nai io tainai maas, po a 
J najlepsze mydło teraźniejszości | wynalazca 
kokosowe i ceratowe, w wieku od 10 do 18 miesięcy, półkrwi Simenthal w cenie , czyszczące poet „l0GzĄ0y astr  padkórek wyrzuty, wągry lid. sztuka 25 ot. Do J AN A IIN ATOWICZ A 
Linoleurnn, po złr. 35 do 40 za 100 klgr żywej wagi — dalej Zlecenia dla eaa N PRE e opustam jedynie główny skła d d 


na Czechy, Morawy, Ślązk, Galicyę i Bukow.nę; 


Prześcieradła DNMOWA do siewu wiose nneg o Hugo Schreiber, Eger (Bóhmen) Markt 41. "ego esta” | Sklepy własne: nliea Kopernika 1. 3, ulica Halicka l 11. 


| W Krakowie Snkiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek l. 2. 


poleca A ile pra 6 o OBA o SA a TE RP AST ZZ | i 
'stehorn i Oregon (szwedzki) po złr. 650. Owies Ligowo wczesny, | Wwyłęzjęjejek edek Jk kkk Ich kc zek 
W CZOPP PR OWNEĆ złr. 7. Pesii jarą ozerwoną i Samarę ig: r Nowość! Nowość! 
ą po złr. 8:50. ykę szarą po złr. 5. oniczynę czerwoną bez r n 
$ kanianki po złr. 40. Kasvata za 100 klg. loco dworzec Z'oozów. | Wielki skład (tranzytowy) i Q0000 000000 CZ 00 ©0000 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. Za worki liczy się 30 ot. od sztuki. 1628 8 
Jako dobra i pewną lokacyę 
. $ 6 6 


B 4 LJ 8 
KEK WE EB WE EE EEE RWE EW O EEE EEE KE a WIN W S | ański ch 
ai OSO ADNE R O |. Tylko prawdziwe «w y p : 
Molla Proszki sSeidlickie jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

5 drukowany jest orzeł i frma A.Moell. 
Molla sym Seidlickie są niezrównenym środkiem przeciw v'szystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 


Eg" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "ŒE 
Oena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I sir, waluty austr.' ` 


Wódka francuska i sól Molla 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda faszka opatrzona jeat marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą A. Moli“. 

Wódka fruneuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem Ada r Wł jako środek nśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająca 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


Giówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "Agngf 1374 
BKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban. 


na ua u aa a a a a aa na u | SERW NE UTW WWW WW WW W M. 


polecamy: 


4°% listy hipoteczne 

4'/, listy hipoteczne koronowe 

5° listy hipoteczne premiowane 

407, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4/40, listy Banku krajowego 7 
5% obligacye Banku krajowego 

4° pożyczkę krajową 

4% obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokładniejszym kursie - 


dziennym. 
KANTOR WYMIANY Ś 
o C k. uprz. galic. akcyjnego Banki hipotecznego 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


 QGQOCQCOOOOOOO 000 0000000 


5 z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i Istryi 
spółki: Dr. Nieć, Franiczević i Paviczić 


w Krakowie, Rynek gł 25 


poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie 


natalie wina bate I czerwone 


bardzo dobrej jakości i po rzeczywi- i 
ście niskich cenach. 
Za naturalność I prawdziwość win daje się gwarancyę. 
Cenniki na żądanie franco. 


Wysyłka na prowincoyę w beczkach lub faszkami 
w skrzynkach loco dworzec Kraków. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z arukarni i litografii Pallera i Spółki, 


